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®'* AŁKKHAJB*JR TOCłllŁ.
r ® ńak o y i: ul^yŁ-tafek- 1. 40, I. pj ,tro  

avw»rt. od godz 10 rano do godz. 1 w południe. 
8 iw »  n i .tra o T ti u l  Szajnochy I. 2 parte r 
<8fciep) o tw arte  od ,;odz i? rano do godz 7 wie- 

ozorem bez przerwy.
T rM d p ła ta  n a  N aro d o w ą"  w y n o s i

• . ire Ilirowie: prowiacyt: „  jrr»AlcV
®^®ięoznic 2 kor. 2 kor. 50 h.
T art- U e  * „ 7 „ 5 0 „  n  kor. 50  h.

^ o o - n ie  12 „ 1* » -  ,  J l  „ _  H
Za zmianę aL asu  dopłaca się 40  hal.

W raz z „ T y g o d n ik iem  móC i p o w .ś o i*  lub 
a warszawskim tygodnikiem „Ziarno" i 12 

tomami roczni, pranu,. 
kwartalnie we Lwowie g  kor. 40 h.

„ ns p*owimjyi 9 „ 90 „’
^ e  Lwowie za odn zenie do demu dopłas,, 

się 40 haL miesięcznie wychodzi o godzinie 5-tei wieczorem.

w Ł O S Z E K Z A  i P R Z E  Ł A T Ę  
prsynmoją: W e L w o ^ lt: Admini tracya „Gaffl- 
ty  Narodowej" ul. Kopernika 7 i biun  Sokołow­
skiej ta lu  i  Hansmana; W e W iedniu: Haasonste l< 
5 Vogler (Otto Mass) i  Kamtnerstr. 18 (Eing. Neuer 
Mark. 8), Rudolf Mcsse Seilerstadte 2, A. Oppelife 
Gr0naiis .rgaa8e 12, M. Dokes Nachf., Mai Angeu 
feid & Emerioh I  essner I. Wollzelle nr. &, Schalle* 
“Woilzuile 11, ij, Dannenberg n  Praterstra-se 38 
Adolf Chulawski VII Stiftg. 4, E. Brana I. Roten- 
tnrmstrasse y; W  B udapeszoia : Jul i u z LeopolJ 
V il  Elisabethring 41; W a FranKmrola p. M.: 
HaBteustem & Vogler i G. Daube & Comp.; W  Pa- 
z > i r .  c. Adama Ciborowskiego następca; Racz­
kowski 14, Cit< de TrŹTise Paris.

O ESA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia xw> 
ossjne na jedaoupalti—y wiersz drobnym drukiem 
lub jego miej. v 20 hal. N adesłane za wiersz lub 
Jego mlejs-c 60 haL G luty  p u a lio u o śo i za 
wiersz nb jego miejsoe 1 kor. P ry w a tn a  ko* 
reepondenoya 6 haL od wyraz n.
N i a e r  k o sztu je  8  h ., s «  p ro w ln c yl 10 h a i.

(Numery dawniejsze kosztuj % po 10 ct.)

Nowy cios grożący Litwie.
W arszaw skie dzienniki donoszą:
Wyższe władze adm inistracyjne w uM szie 

wyznaczyły kapitule term in dla „w ybrania" z po­
między pra ła tów  pełnomocnego adm in istra to ra  
dyecezyi wileńskiej. Jak  w iaaom o bowiem , JE .

biskup Ropp, odjeżdżając z W ilna, pozosta­
wił ks. prała tow i Frąckiew iczow i zarządzanie 
czasowe jedynie spraw am i duchowej natury

W  dnu 97 listopada (10 grudnia) upływ a 
rzeczony term in. Wyższe w ładze adm inistracyjne 
zastrzegły w dodatku, w drodze poufnej, że nie 
zgodzą się na objęcie stanow iska adm inistratora, 
zarów no przez ks. prałata Frąckiew icza, jak  ks. 

"p ra ła ta  Sadowskiego.
O ile nam  wiadomo, prałaci wileńscy zde­

cydow ani są w ytrw ać przy ścisłem brzmieniu 
praw a kanonicznego, orzekającego, ż adm ini­
stra to ra  nie w ybiera kapituła, lecz m ianuje b i­
skup, zm uszony-przez czas dłuższy bawić po za 
granicam i swojej dyecezyi. T ak ą  za dni trzy 
ostateczną i nieodwołalną odpowiedź otrzym a od 
kapituły generał-gubernator w ileński.

W razie  o trzym ania takiej odpowiedzi, ge- 
nera i-gubem ato r zagroził prałatom — deportaeyą 

głąb Rosyi. Członkowie kapituły wileńskiej 
przygotow ani są na tuką ew entualność; sędziwy 
ks. p ra ła t F rąckiew icz ma już ułożone do drogi 
najniezbędniejsze ruchom ości, z którem i rozstaćby 
■ię nie chciał.

W Petersburgu  krążyły ostatnim i czasy po­
głoski o imnym represyjny tu śro d k a  względem 
opornego duchow ieństw a dyecezyi wileńskiej. Oto 
dyecezya wileńska miałaby być skasow aną, na 
podobieństwo b. dyeoezy mińskiej. Połowę bi- 
skapstw a wileoskiego przyłączonoby do dyecezyi 
żm udzkiej, a połowę do m etropolii mohylowskiej.

0  ile uzasadnionem i są  złowróżbne pogłoski 
powyższe — czas bhzki pokaże*.

Stronnictwo krajowe na fiusi.
W łych dniach odbył się w K ijow ie zjazd 

założycieli „Polskiego stronnictw a krajowego*, na 
ki „rym głównym  przedm iotem  obrad  był p rzed ­
staw iony przez Józefa hr. Potockiego w niosek u- 
zupełnienia program u stronnictw a.

W nioskodaw ca m otyw ow ał swój projekt 
potrzebą objaśnienia odezwy orogratnow ej, w y­
danej w sierpniu. W tedy to grono obywateli, 
pragnąc połączyć ja k  najw iększą liczbę Polaków, 
zam ieszkałych Da Wołyniu, Podolu i K ijowszczy 
śn ie  w  nowe samodzielne stronnictw o polityczne, 
w ydało podpisaną przez siebie odezwę, w yjaśn;e- 
jącą  w ogólnych zarysach głów ne linie swego 
p rog ram u  politycznego. Obecnie autorow ie tego 
program u, pragnąc przystąpić do otganizacyi tego 
* '"ounictwa, ułożyli zasady o rganzacy i „Polskie­
go stronnictw a krajow ego w gub. wołyńskiej, p o ­
dolskiej i Kijowiwiezyźme". aby js przedstaw ić do 
zatw ierdzenia nu ogól nem zebraniu założycieli 
stronnictw a.

W nioskodaw ca hr. Potocki w ogólnych u 
w agach wstępnych określa stronnictw o, jako prze 
ciwne walce klasowej i zachowawcze, iłó inac.ąc  
tan ostatn: charak ter stronnictw a w tym  dachu, 
*® n*a ono być „czynnikiem  ładu i porządku i 
staw ać w poprzek wszelkiemu bui-zycielstwu i 
WstrząśmeŁ.om, grożącym zniweczeniem ku ltu ra l­
nego dobytku, iaki posiedliśmy, a  jednocześnie 
uwzględniać w ym agania zdrowego postępu i re­
form społecznych“.

Uwagi wstępne wywodzą d a le j :
P i ■zen pi-htyrzna . miarkowanie rot.unii&ui*’ — 

oparcie dzi-.iaoia

konstytucyjnymi.
Chcemy byś strojem w rozstroju i przeciwsta­

wić zorganizowaną siłę żywiołów umiarkowanymi 
i zrównoważonych pslityozuemu baiaoinctwu, wiodą­
cemu niedoświadczone politycznie szerokie masy 
naszego społeczeństwa na manowce szkodliwych dla 
kraju kierunków, przez lekkomyślne narzucanie im 
zwod.dczyon haseł i pustych frazesów.

Kraj, w obronie którego i dla dobra którego 
działać pragniemy, jest historycznie, etnografloznie 
i kulturalnie odmiennym od innyoh i z tego powodn 
musi być traktowany udwlennie.

W akoyi polityeznej nie może być dla nas 
wzorem polityka dzielnic etnografloznie jednolitych. 
Przynależność nasza d > narodowości pohkiej wsiada 
na nas uojpierwszy ze wszystkich obowiązków, obo­
wiązek trouzczenia się przedewszystkiem, aby cech 
narod-wych nie zatracić, samewiedzę narodową 
wzmocnić, naszego kulturalnego stann posiadania 
bronić i wszelkimi legalnymi środkami dążyć do 
rozszerzenia słusznie nam nueźnych praw naszych.

Wszelako, stojąc mocno i twardo przy swej 
narodowości, zapominać nam nie należy, ie  żyjemy 
w kraju, w którym nasza siła kulturalna pracą 
kilka wieków i wysiłków całego szeregu pokoleń 
wytworzona, nie odpowiada naszej sile liczebnej, źe 
stanowimy tylko drobny procent ogółu całej ludno- 
óoi, kraj ten zamieszkującej. Im mocniej obstajemy 
przy swojem prawie, tem większy nasz obowiązek 
uznania praw innych, zbliżenia się do niob, łagodzę 
nia antagonizmów Darniowych i szukania gruntu dla 
wspólnej z mmi pracy na wszystkieh polacn i za­
kresach fublieznego życia.

Naród polski nie ma wroga zaciętszego i groź­
niejszego nad naoyoualiiin; dlatego właśnie, zwal- 
czająo go, winniśmy z uozuć naszych, a szczególnie 
z naszej działalności w tutejszym kraju wyplenić 
wszelkie chwasty oiasnego nacyonalizmu i szowinis­
tycznych dążeń, które, wywołnjąc tem niebezpiecz- 
niejsse dla nas —  bo silniejsze — prądy narodo­
wych zawiści i fanatycznej kontragitacyi ze strony 
prseuiwnej, grołą zagładą całemu nas.emu bytowi na­
rodowemu w tym krejn.

W akoyi naszej politycznej wewnątrz kraju i 
na arenie polityki państwowej pamiętać winniśmy, 
że równouprawnienie jest głównym celem naszych 
starań, do obiągnlęoia któiego przedewszystkiem dą­
żyć winniśmy.

Uchwalone na zebran iu  „zasady o rgan iza­
cyjne" są  skodyfikowaniem powyższych uw ag i 
wypełniają je  szczegółami. W yjąć z nich należy 
ten punkt, który określa stanow isko stronnictw a 
wobec kwestyi agrarnej. Ujęto ją  w następu jącą 
fo rm u łę :

Stojąc przy zasadzie nietykalności prawa wła­
sności i protestując przeciw projektom pr. ymusowego 
wywłaszczenia, uznajemy potrzebę uregulowania spra­
wy agrarnej w drodze ustawodawczej na zasadzie 
iudywiduahego władania ziemią, celem ulepszenia, 
uregulowania i powiększenia własności ziemskiej, 
będącej w posiadaniu miejscowej ludności rolnej, 
przez obowiązkowe skagowaeie Blachownio, serw itu­
tów i skomasowanie gruntów włościańskich za iude- 
mnizacyą pieniężną według rzeczywistej wartości 
ziemi i z uwzględnieniem potrzeb oba stion zainte­
resowanych, na podstawie przepisów miejscowych, 
wypracowanych przez samorządy dzielnicowe, uparte 
na systemie z&bezpltozająoytn prawa mniejszości, zgo­
dne z potrzebami 1 warunkami lokalnymi, oraz z za­
sadami prawa i porządku. Naturalna ewuluoya eko­
nomiczna przy silnej poinooy państwowej i umieję- 
taem i uozoiwem zaotesowanin kredytu państwowego, 
przy ciągle wzrastająca! podaży majątków ziemskich, 
zdauiem uaszem, doprowadzić winna do pożądanego 
celu ułożenia sprawy agrarnej, baz azKody i dla 
atftnu posiadania naszego społeczeństwa i bez odwoły­
wania się do zgubnycn hsseł i formułek wywroto­

wych, zagrażających porządkowi społecsnenm.
Znucneuie organizującego się w powyższy 

sposób stronnictw a krajow ego na Rusi określa 
najlepiej przytcuzona w warszaWflk „Słow ie" o 
pinia jednego z wybitnyon poi.tyków o „ s tro n ­
nictw ach krajow ych" na Rusi i Litw.e*.

Nasze stro nictwa w jakiejkolwiek formie <st

nas do tego, ie  nasz etosnnek z oałem społeczeń­
stwem miejsoowem będzie parazytyoznym —  tak jest 
z żydami. My zaś musi ,y % niem mieć łączność 
organiczną, bo tylko wtedy sku-eoznie pracować mo­
żemy.

-......... poiiiyczaeg* na pcdstawaoL spo
kojuego rozwoju w dtcdr.e kooBiytucyjnej i środkami [ nieć muszą. Narodowo-demokraci bowiem prowadzą

Echa z Dumy.
W czasie dyskusyi w Dumie nad  deklara- 

cy% prezesa m inistrów  Stołypina, przem aw iali 
6  bm. posłowie polscy Żukowski i Dm owski, od­
pow iadając na niektóre tw ierdzenia rosyjskich po­
słów kresow ych.

Poseł Ż u k  o w a k ;  w bardzo oględnych 
w yrazach dał jas tttaw ą  charakterystykę typu d e ­
m okraty rosyjskiego na  kresneb Polem izując z 
biskupem  Eulogiuszem , p Żukowski, izek ł: Gdy­
bym chciał się sp ierać z bisktrpem, to m usia ł­
bym wyjść daleko metylko pozt granice czasu, 
za granice tem etu poruszanego obecnie, ale n a ­
wet poza granice państw a i w owej nieszczęśli­
wej Galicyi ujrzałbym  więcej niż 2.000 szkół ru- 
tiidskick, 5 ginaukzyów, 5  k a tear z ruskim  języ­
kiem wykładowym  na uniwersytecie lwowskim, 
czego nie mogę dojrzeć w Kijowie i czego nam  
nikt tue obiecywał w W aiszaw .e. P Aleksiejewo- 
wi, z którym  będziem y musieli zapew ns nie­
jednokrotnie tutaj toczyć spory, pozwuię sobie 
dać radę uczciwego nieprzyjaciela politycznego: 
niech się nie przejmuj? zanadto książeczką prof 
Jaożułła, gdyż, jeżeli z książeczki tej czerpie jako 
z jedynego źródła sw ą m ądrość ekonom isty, to  
może się spodziewać bardzo srom otnych porażek 
w raz ie  bardziej wyczerpującego om ów ienia 
sp raw y i niech m i będzm wolno powiedzieć, po­
mimo wielkiego szacunku dla książki prof. Jan  
żułła — czyż Książkę w ydaną przed 20  laty, mo 
żna uw ażać za osta tn ie  słowo nau k i?  Ale najbar­
dziej jaskraw o uw ydatniły się owe speuyalne in­
teresy kresowe w m owie p. Zamyslowskiego, w 
mo w ie .. Z resz tą , nie w arto mówić o mowie, 
Kiedy sam a poza p. Zamysłowskiego, k tóra  być 
może w ydaw ała mu siy w spaniałą, obeznała nas 
ze stroną odw rotną szrnow nego mówcy (p. Za- 
mysiowski cały czas mowy odw racał się tyłem 
do Koła). Otóż w jego tonie m inisteryalnym  ja ­
skraw o praedstuwiło nam  się w całej okazałości 
uosobienie „naczalstw a* m iejscowego, kŁóre oczy­
wiście nie życzy sobie żadnego sam orządu, nie 
uznaie jego potrzeb, ponieważ w stosunku do 
ludności miejscowej korzysta z władzy w yjątko­
wej, w stosunku zaś do władzy centralnej —  z 
zupełnej autonom .i (oklaski).

Nie chcę się sp  e r a ć ; wszelkie interesy po 
winny mieć tutaj swoich przedstaw icieli, nie b ę ­
dę się spierał, że oprócz w łasnych interesów  spe 
cyalnych w oświadczeniu mówców kresowych 
mieściło się i rosyjskie uczucie ti&roóowe. My, 
Polacy, panowie, jesteśm y narodow cam i um.emy 
szanow ać wzniosłość uczucia narodow ego swoich 
przeciw uików . Z trybuny tej z ust naszych nigdy 
nie wyjdzie słowo, któreby obraziło uczucie pa- 
tryotyzm u rosyjskiego i „sanctuarium * narodu 
rosyjskiego (oklask? grzm iące całej Damy.)

Dla nas osobiście jest to kw estya nietylko 
taKtu politycznego, lecz i honoru politycznego i 
najglęnszcgo szacunku (braw o i oklaski całej Du­
my). H e  my, jakkolwiek jesteśm y obyw atelem . 
2 stopnia, spodziewamy się jednak , że w m arach  
tego zgrom adzenia wysokiego możemy liczyć na 
wzajem ność w stosonku do naszych uczuć, mamy 
praw o wymagać od mówców, w ystępujących na 
tej katedrze, do pewnego stopnia taktu po litycz­
nego. To też zdajo mi się, że p. Zamysłowskij, 
k tóry  wywlókł na tę katedrę bardzo sm utny w y­
padek zelżenia świętości Kościoła praw osław ne 
go, grzeszy cokolwiek braniem  pamięci, m iano­
wicie zapom niał zakom unikow ać panom  swoje 
własne zeznanie, zakom unikow ane później w ku­
luarach , że spraw ę tę um orzono skutkiem  tego, 
że nie odnalezione winnych.

(Tu iowcł m uiiał przerw ać, poniew aż u- 
ptynęło 1 0  m inut, które jedynie przysługują każ­
demu mówcy.)

P, D m o w s k i ,  prezes K oła  polskiego w

odpowiedzi Stolypinowi i innym mowcom, przy­
toczył daty co do roli rządu w oświacie ludowej 
w K rólestw ie Polskicm . Powieuziałem tu, — mó­
wił p. Dmowski — że w W arszaw ie w r. 1828 
było szkół więcej stosunkowo do ludności, aniżeli 
w roku 11*00, Istotnie w roku 1828 w W arsza­
wie istniało 82 szkół początkowych, nie licząc 
niedzielnych, rzem .eślniczych i żydowskich, na 
ogólną liczbę 136.000 m ieszkańców ; zaś w roku 
1904 przy 770 tysiącach  ludności szkól takich 
było zaledwie 211. T o  znaczy, że liczba szkół 
powiększyła się o 2 Vj razy- a ludność zwiększyła 
się o '5% raz7-

Następni'* ośw iadczył p. D m ow ski: „K w e 
stya polska w tam pańitw ie jest kwestyą tak 
trudną, że, dotykając jej, należałoby unikać pod­
burzania nam iętności. Dlatego też, między inne- 
mf; zwrócę uwagę, iż wyrażenie się posła Z a­
mysłowskiego o „j&Kiejś tam  encyklice paoieza 
rzym skiego", wobec tego, że są  tutaj posłowie 
w yzm nia katolickiego — jest n ietaktow na. K o n ­
sta tu ję  ten fakt, zaznaczając że rząd rosyjski po ­
siada wszak trak ta ty  ż pnp.eżem rzymskim i że 
encykliki w każdym  razie pozostają dla kato li­
ków oMowiąznjące-mi, jako akty „Głowy K ościoła 
rzym sko-katolickiego".

ChorwacL o Rosyi i Polakach.
Chorw acki dziennik, wychodzący w Zagrze­

biu, „Obzor* zam ieszcza artykuł występujący 
przeciw uw ielb ian iu  hosyi ofieyalnej, jako  pa­
tronki S ło w iań sza rm .y . „Słowianie, pow iada
au to r artykułu , powi ioi poznać praw dę, że Ro- 
sya o f i c y a 1 n a, jak  przedtem , tak  i teraz, 
pozostaw ała i pozostaje pod ogromnym w pływ em  
odwiecznych w rogów  Słow iańszczyzny... n a r ó d  
rosyjski zas ani nie zna Słowiańszczyzny, ani się 
nią nie zajm uje". Z najom si i bliżsi są Rosyancm  
Grecy i Rum uni, jako  praw osław ni, niż C horw aci 
lub Czesi. S ym p aty zu ją  z Serbam i i Bułgaram i, 
jako ze współwyznawcam i, lecz nie jako z po­
b ra tym com . N aró d  rosyiski aiem a pojęcia o ja ­
kiejś idei słow iańskiej, ani też nie odczuwa b y ­
najm niej jej po trzeb y 4. Dalej au to r artykułu
zw raca uw agę, że innym narodom  słowiańskim
nie byłoby w politycznej organizacyi z Roayą le­
piej. niż jest dziś Polakom. S koro  Rosya sam a 
nie umie czy nie chce załatw ić należycie kw e­
styi polskiej, m uszą ją  do tego naw oływ ać 1 przeć 
inni Słow ianie, m ając w tem  własny zarazem  
in teres. T rzeba  dać  „silny im puls*, bo tam , w 
R ciy i, „sieką część naszego ciała*. InteligsL cya 
słow iańska w inna przeto jaw nie a dobitnie m ani­
festować swe sym patye dla Polski „wobec P.o- 
syi, narodu rosyjskiego i całego św iata. Wielki 
czas, żeby ustało kokietow anie z B o sy ą !"

Artykuł końezy się wezwaniem do u rządza­
nia po całej Słow iańszczyźnie odczytów i zgro­
m adzeń w spraw ie poiskisj, ażeby zwrócić uw agę 
obradującej Dumy.

Pruskie ustawy antypolskie.
U staw a u Ntt fritrzyszenU cki w p a r la m e n c ie .

B erlin . ( B i u r o  W o l f a ) .  Na porządku 
dziennym wczorajszego posiedzenia parlam en­
tu, sta ła  u s t a w a  o s t o w a r z y s z e ­
n i a c h .

Sekretarz stan u  B e i t m a n n - H o l l w e g  
wywoaził, że w spraw ie ustawy o stowarzysze- 
niaob z rozm aitych stron dom agano się g waran 
cyj dla wolności zgrom adzeń. Zdaniem  mówcy, 
now a ustaw a czyni tym żądaniom  zadość i usu 
w a wszystkie zbyteczne ogram czeo a policyjne. 
Rząd pracow ał niezm ordow anie nad lem  zad a­
niem. Poszczególne państw a związkowe przedsta­
wiły w wielu kierunkach swe życzenia, to sam o

teraz powinny uczynić stronnictw a. W ielką t ru ­
dność sp raw iało  ustalenie wieku dla osób m łodo­
cianych, K to  kocha młodzież, ten pragnie, by 
ona nie była wyobowTwaną pod wpływem n ie ­
nawiści klasow ej, udziat więc m łodych ludzi w 
dyskusyach politycznych nie byłby korzystny. D o­
zór i rozw iązanie sgrom adzenia oddaje ustaw a 
w pierw szym  rzęuzie przew odniczącem u zebrania 
a dopiero w drugiej liuji kom isantow i rządow e­
mu. P arag raf 7 ustaw y, dotyczący języka, w Któ­
rym  na zgrom adzeniach m ogą być w ygłaszane 
mowy, był om aw iany przez całą prasę n iem iecką, 
ale p rasa  ta rów roczesnie stw ierdziła: że je s te ś ­
my państw em  narodew em , a  nie narodow ością. 
W  an n ii używanym  jest tylko lęzyk niemiecki, 
tak sam o w urzędach i w ładzach używa się ty l­
ko tego języka. K orporacye polityczne i gminy 
urzędują po niem iecku. Czy i wobec tego jest 
czemś wyjątkowem , iż ustaw a u s ta n a w  a język 
niemiecki dla zgrom adzeń? Każdy Niemiec prze 
m aw iając pubhoznis, mówi po niem iecku. Czy 
nie b /łoby  błędem, gdybyśm y wobec gwałtów  
nych ataków  ze strony  polskiej tego paragrafu  
nie wstawili. (G łosy ; N .el na ław ach  polskich, 
oklaski na prawicy). Mówca wie bardzo dobrze, 
że ci Niemcy za  g ran icą są  często nielubiani, 
którzy wobec sukcesów  politycznych i ekonom icz­
nych, uzyskanych przez osta tn ią  generacyę, przed­
staw iają  sw ą mem ieckość w sposób prow okujący, 
(G łosy : B ardzo  słusznie!) Ale odrzuciw szy ów 
nietaktow ny szowinizm  pozostaje nam  św iado­
mość honoru narodowego. (Głosy: Bardzo słusz 
n ie!) Nowa ustaw a pozwala n a  używ anie na 
zgrom adzeniach języka nieniemieckiego, ale może 
się to stac  za zezwoleniem władzy tam , gdzie 
tego wym aga konieczność polityczna, lub gdzie 
użycie lego jeżyka nie popiera dążności wrogich 
dla państw a niemieckiego. Muwę sw ą zakończył 
m ówca s łu w y : B adajcie surow o, ale spraw iedli­
wie i życzwwie!

P. D i 1 1  r  i c h (konserw atysta) uznaje prze 
dłożoną ustaw ę o zgrom adzeniach i stow arzysze­
n iach  za odpow iednią i wnosi przekazanie jej 
komisyi, złożonej z 2 1  członków.

P. T r i m b o r n  (centrum ) wnosi, ab y  ko- 
misya ta  sk ładała  się z 28 ozłoaków . Dalej z a ­
znacza, iż § 7 jest nie do przyjęcia. Rozszerze­
nie praw a b ran ia  udziału w grom adzenia na ko­
biety jest niewątpliwie postępem . Według przepi­
sów U3i.awy rozw iązanie zgrom adzeniach i inne 
postanowi nia si„ bardzo zależne od in terp reta- 
cyi. Należy więc dać pew niejsze g w aran c je  dia 
wszystkich zarządzeń, w p ły w a jący ch  z ustawy.

Poseł T rinborn w dai-r/ym ciągu sw ej m o­
wy oświadczył, że dla posłów z połudaiow yeu 
Niemiec ustaw a ta  nie jest do przyjęcia. P raw o  
języka ojczystego jest praw em  św iętem , które 
nie powinno być zawisłem  od sam owoli policyj­
nej, byłoby to  niegodne państw a kulturalnego 
i prawnego. Postanow ienia projektu n a ru sia ją  
także honor niem ieckica współobywateli p aństw a. 
tJsiawa ta szkodzi pow adze Niemiec za granicą, 
jest ustaw ą w yjątkow ą najgorszego rodzaju. Jest 
okrucieństw em  rabow ać narodow i mowę ojczy-* 
s tą ; wszyscy, którzy dotąd swój honor utrzym ali, 
pcw inai skupić się celem odrzucenia § 7 . Nad 
burm istrz A dicke powiedział raz, że musimy się 
wyzbyć państw a urzędniczego; m ówca kończy 
życzeniem , aoy obrady stały pod znakiem  tych 
słów. (Burzliwe oklaski u Polaków , w centrum  
i na ław ach soeyaiistów).

(Sykania na ław ach posłów z bloku).
P. S  i e w e r  s (naród, liber.) ośw iadcza, 

że projekt ustaw y uwzględnia wiele życzeń, w y­
rażonych w ciągu la t i oznacza postęp, zw ła­
szcza co do stanow iska kobiet, jakoteż pod w zglę­
dem ograniczenia praw a rozw iązyw ania zgrom a­
dzeń przez pulicyę. Zalecenia godnera je s t przy­
jęcie postanow ienia, obow iązującego w Austryi, 
według którego w czasie wyborow ustaw a nie 
znajduje zastosow ania, skoro  zgrom adzenie' nie 
odbywa syę pod gołem  niebem. § 7 nte dotyka 
wcale języka ojczystego; tam, gdzie język obcy 
m a być użyty w celach wrogich dla N iem oc, 
rząd musi tzneó środki do zw alczania go. Nie­
które surow e przepisy policyjne m ożna jeszcze
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H i s t o r y a  w e s o ł a .

(Ci%; dalszy).

— Auguście, m ożesz przywdziać płaszcz 
gumowy, gdy będziesz m usiał jechać  na koźle — 
m ów iła pani Gernopp.

Ale pan małżonek oburzył się :
— Cóż to, czy ja  mam skłonność do reu­

matyzmu. A potem sądzę, że z całej rodziny ja  
powinienem  najbardziej się oszczędzać Gdybym 
bowiem um arł, skończyłoby s<ę panow anie i m u­
sielibyście się wyprowadzić z Sehm iem ig. W w a ­
szym więc leży iD teresie, abym  żył lak  na j­
dłużej.

—  Umrę przeu tobą. W ychować siedm ioro 
dzieci, to wyczerpuje — odpowiedziała elegijnie 
pani Gernopp.

Pan Gernopp jednak śm iał się jak zawsze, 
gdy ona udaw ała zm ęczoną i zaużoną.

Spraw ę powozów odroczono do najbliższego 
przybycia Dęynera, który zapowiedział, że pierw - | p ietruszkow ać.

szego popołudnia, kiedy będzie wolny od służby, 
przyjedzie.

Przyjechał zaraz następnego dnia popołu 
dniu i przywiózł ze sobą swego ro tm istrza , któ­
ry  zaraz  poszedł do salonu do pań. Młodego cli 
cara  zas zatrzym ał p&n Gernopp i zaprow adził 
go do wozowni, aby mu p o k a jać  wózek i lando

— P raw da, że to  nie w ystarczy nam  do 
w yjezdu ? — zapytał pan Gernopp.

— Nailepiej będzie, jeżeli pan kupi om ni­
bus. Poniewt. i w okolicy są dob re  drogi, pędzie 
dostatecznie jedna p ara  koni i pozbędzie się pan 
kłopotu. Omnibus na  dziesięć miejsc...

— Ależ kochany panie Deyner, nie mogą 
przecież wszyscy dziewięcioro od razu zjeżdzać 
do kogoś w odw adziny .

— Diaczegożby nie 2
— Nie uchodzi. Jakby to w yglądało, gdy­

bym tak z siedm iom a córkam i przybył na bal.
— O przeciwnie, panie GernoDp. Dzisiaj na 

zb lazow anych  ludzi robi w rażenie tylko liczba. 
Pozwól pan  ty lk o .. Jeżeli pan pojaw isz się na 
balu z siedmioma pannam i, to nie możesz pan 
być przeoczony. R eprezentują one już potęgę. 
Potęgę, z k tó rą  każdy, źle czy dobrze, liczyć się 
musi. Siedm  sióstr na raz  nie m ożna przem il­
czeć, uie można obejść, nie m ożna pozwolić im

Pan Gernopp dal się przekonać i postano­
wił nazajutrz pojechać do Sebeubacb, aby przy 
pomocy D eynera kupić omnibus.

Potem  poszii do salonu.
Rotm istrz hrabia W esterbrant siedział obok 

rozrosłej Ady i pan i G ernoppow ej, k tóra  była 
w wielk*u kłopocie, ponieważ rozm ow a nie 
chciała się kleić. Li zeta siedziała niecc dalej, 
nadąsana, że ojciec zab ra ł ze sobą jej „cichego" 
narzeczonego. Ob*e bliźniaczki schow ały się w 
kąuie i mimo znaków  pani Gernoppowej cie 
eheiały się przybliżyć a w reszcie na głośne w e­
zwanie m atki odpowiedziały :

— Ależ, naamo, my przeszkadzałybyśm y. 
Przeć,eż h rab ia  W esterbrant nie dla nas p rzy ­
jech a ł.

IuiiiS siostry  wcale o tem nie wiedziały, 
że są  goście. M arya z brzydką B ertą  poszły do 
jednej chorej we wsi, a Stefania zaszyła się 
gdzieś w głębi ogrodu z książką i czytała.

Gdy pan Gernopp z Deynerera w szedł do 
salonu, rzekł h rab ia  W e s te rb ra n t:

—  Usprawiedliwiłem  się już przed pa 
m am i, że przyjechałem  przed medzielą dlatego, 
poniew aż jestem  zachw ycony ostatniem  p rzy ję­
ciem u pana. Dziś popołudniu nie mam y służby 
i Deyner namówił mnie aby pojecuać do 
Sehmiemig.

— Gzy rzeczyw iście nie nudzili się pano­
wie u n a s?  —  zapytała Dani Gernoppowa.

DeyDer wtłoczył m onokl w oko, z .obił n a ­
bożną m inę i rzekł z patosem .

— Powiedzielibyśmy otw arcie.
Pani G ernoppow a nie wiedziała, czy to  jest 

kom plem ent, więc odpow iedziała tylko:
— N aturaln ie, naturalnie.
N astępnie zaproponow ano przechadzkę po 

ogrodzie. Tak się złożyło, że h rab ia  W esterb ran t 
z rozrosłą A dą poszedł przodem, a inni / a  nimi. 
Zaledwie jednak oddalili się od domu paręseil 
kroków , dogonił ich służący i oznajm ił, że przy­
jechała  pani Pellbeck. Rodzice i obie bliźniaczki 
wrócili się do salonu. P an i Pellbeck przejechała, 
aby wziąć ze sobą Bertę na przejażuzKę

Tym czasem  h rab ia  W esterb ran t z Adą po­
szedł w jedną stronę  ogrodu, a  porucznik Dey- 
ner z L izetą w drugą.

Deyner skoro tylko nie słyszał już niczyich 
kroków  Kb sobą, przygarnął do siebie Iiizetę i 
zaczął ją  całow ać. Ona chciała się bronić, po ­
niew aż dzień był ,anny, on jedD ak jej nie 
puszczał.

—  To nie uchodź* — w ołała Lizera zaru ­
m ieniona — Co by siostry pomyślały.

Deyner jak mógł tłum aczył jej, że przecież 
se narzeczonym i, co praw da, tylko „cichymi",

ale to wszystko jedno i nie popełniają grzechu, 
całując się . Je st to już tak  przyjętem  i dczwolo- 
nem. Gdy ona nie chciała  m u wierzyć, tłum a­
czył jej, ze jest to tylko kwestyą kilku godzin 
lub dui, a  h rab ia  W esterbran t zaręczy się  z 
Adą. To W este ib ran t go namówił, aby dziś do 
Sehmiemig przyjeobali, a nie on W esterb ran ta . 
P c  drodze W este rb ran t nie mówił o niczetn in- 
nem, tylko o Adzie.

— T eraz  pewnie już oświadczył się jej — 
zakończył Deyner swoje długie wywody.

Lizeta zastanow iła się, a potem rzekła:
— Nie powinniśmy zostaw iać ich sam ych 

taki diugi czas.
— O cóż pani się boi?
— N ie wiem...
—  Cóż może się im stać?
—  Nie w iem .. Ale może lepiej będzie...
— Dlaczego lepiej ?

(C. ć. u.)

Wina dalmatynskie ilecąja na święta grata J)idoHć9 Lwów. Czarnieckiego 3.
D o nabycia  ta k ż e  u  P p . :

J Ó H f  P r o b s z  — L eona Sapiehy 38. 
A n n a  K o n i g a u n  — A snyka 4.
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zm ienić w komisv i.
P. H e i n e  (socja lista) ośw iadcza, że u s ta ­

w a przynosi kilka polepszeń, jednakże ogrom ną 
ilość pogorszeń. Z młodzieżą obchodzono się 
lepiej, gdy w nocy podczas ostatn ich  wyborów 
ks. B ilów  i cesarz  pod gołem niebem  wygłaszali 
mowy do młodych cnłopaków . Z  wyjątkiem kil­
ku drobnych przepisów, z ustaw y przebija s ta ry  
duch policyjny. Mowea żąda  usunięcia przepisów  
policyjnych, żąda zupełnej w olności zgrom adzeń 
i stow arzyszeń, przytacza liczne w ypadki szykan 
policyjnych. Przez zakaz języka polskiego robot 
nicy staliby się zupełnie wyjętymi z pod p raw a 
i to głównie odpow iada życzeniu wielkiego prze­
mysłu. Nie powinno się plam ić honoru  narodu 
takiem i niespraw iedliw ościam i. Stosunek do rz ą ­
du w ów czas się zmieui, gdy się wypleni specy­
ficznie północno niem ieckiego ducha m etole- 
rancyi i nienawiści. (Oklaski socyalistów i P o ­
laków).

Dalszy ciąg obrad dzisiaj.
D alsze p ro te s ty .

W S t a n i s ł a w o w i e  odbył się dnia 
8 baa, wiec protestujący przeciw  gw ałtom  p ru ­
skim. W iee ten zwołany przez organizacyę n a ­
rodow ą zgrom adził przeszło dw a tysiące osób w 
teatrze Moniuszki. Po wzniosłem zagajeniu  przez 
dr Ostafińskiego, zabrał głos dr, Leszek Cyga 
jako referent i w pięknej przem ow ie omówił 
dzieje krzyżactw a, k tóre od sam ego początku 
swego istnienia hołduje zasadzie: „siła przed pra 
wem*, a korzy się przed silniejszym. Postawił 
polem  rezolucyę, piętnującą antipolskie przedło­
żenia rządu  pruskiego jak o  zbrodnię u rągającą 
kulturze, praw u, etyce i ludzkości, oraz wzywa 
ją c ą  poiską reprezem acyę w W iedniu do dalszej 
obrony a  całe społeczeństwo do bojkotow ania 
Prusaków . N astępnie przemówił im ieniem  żydów 
dr. Boral, imieniem socyalistów  p. Kobak, zaś 
imieniem rękodzielników i rusinów  p. Sztygar, 
przyłączając się do ogólnego protestu . P. W olny 
w zywał publiczność by nie kupow ała tow arów  
niemieckich. Po jednogłośnem  przyjęciu rezolucyj, 
odśp iew ano: „Jeszcze Polska nie zginęła* ,poczem  
zakończono obrady.

W R a d y m n i e  dnia 8  bm. odbył się 
p rzy  w spółudziale przeszło tysiąca osób w sali 
ri3 okoła“ wiec polski, na  którym  z całym  zapa 
łem w śród bardzo  pow ażnego nastro ju  ach w alo­
no jednom yślnie wnieść protest przeciw gw ałtom  
pruskim . U chw alone rezolucye b rzm ią: W nosim y 
najuroczystszy pro test wobec Boga i całego 
św iata  cyw ilizowanego przeciwko ustaw om  w nie­
sionym  w parlam encie niemieckim i  sejmie p ru ­
skim. Celem nadania naszem u pro testow i ży­
wotnej formy, postanaw iam y bojkotow ać tow ary 
pruskie i wzywamy społeczeństwo do ja k  naj- 
energiczniejszego działania w tym  kierunku. Z a ­
razem  uchw alono w ezw anie do polskiej delegacyi 
w W iedniu o dalszą obronę i słow a ochoty dla 
braci w Foznańskiem .

Szereg protestów  jest już tak  olbrzym i, że 
niepodobnem  się sta je  choćby tylko w k ilk i sto 
wacb wszystkie zanotow ać. P raw ie wszystkie rady 
m iast i m iasteczek pouchw alały już takie p ro ­
testy, a obecnie odbyw ają się wszędzie wiece 
W  ostatnich dniach odbyły się poważne wiece 
w D a b l a n a c h ,  w M o n a s t e r z y s k a c h  
w B e ł z i e ,  w K o ł o m y i ,  w H u s i a t y n i e .  
Ten ostatn i wiec, odbyty pod przewodnictwem  
pp. K azim ierza  Cieaskiego i K azim ierza Horo- 
dyńskiego miał przebieg bardzo p j  ważny, a ze­
brani na nim, prócz uchw alenia protestu przeciw  
nowem u gwałtow i pruskiem u, zobowiązali się nie 
kupow ać fabrykatów  pruskich, a b f  uie przyspa­
rzać P rusakom  środków  na  nasze pognębienie. 
W B i a ł e j  zaś protest przeciw  ohydnem u za ­
m ysłow i Prusaków  założono podczas obchodu 
rocznicy listopadowej.

Ale nietylko na  ziem iach polskich, lecz 
wezędzie, gdzie osiadła polska kolonia, podnoszą 
się głosy oburzenia i protesty z pow odu nowego 
gw ałtu  pruskiego. Ze S t. Gallen w Szwajcaryi 
polskie stow. akadem ickie „Polonia* nadesłało 
protest przeciw przedłożeniom pruskim .

Glos socjalistów ruskich.
W ychodzący we Lw ow ie organ  ruskiej p ar- 

tyi socjalistycznej „Zem la i W o la“ pisze: „Oczy 
całego św iata  cywilizowanego zw rócone są  obe 
cnie na  Poznanszczyznę, gdzie 3 i pół miliona 
Polaków zakuto w ciężkie kajdany  niewoli p ru ­
skiej. Jeszcze niedaw no podnoszonym  był protest 
przeciw wszelkim zbrodniczym  bezpraw iom , j a ­
kich dopuszczali się pruscy junkrzy na narodzie 
polskim. Jeszcze świeżo mamy w pam ięci w szyst­
kie te barbarzyńskie  ustaw y sejm u pruskiego, 
które wypędzały język polski ze szkół, urzędów , 
kościołow ; jak ie  n ie  dozw alały dziatw ie polskiej 
modlić się w języku ojczystym , jak ie  nakładały 
ciężkie kary  pieniężne i w ięzienia na tych, któ 
rzy pow ażali się oburzać i protestow ać przeciw  
pruskiem u rozwydrzeniu. „W yniszczyć P o lak ó w !“ 
— oto hasło pruskioh szlachciców i szow inisty­

cznej burżuazyi pruskiej, jak ie  z każdym dniem 
grzmi w Poznańszczyźm e coraz silniej, w imię 
którego dopuszcza się rząd  pruski m ordu na tej 
części narodu  polskiego, k tó rą  los skazał na  n ie ­
wolę p ruską1*.

„Zem la i W ola-4 wymienia projekt ostatnich 
ustaw  antipolskich, a  następnie pisze: „Niesły­
chane to barbarzyństw o oburzyło cały św iat 
cywilizowany i wywołało gorący protest nietylko 
w niem ieckim  parlam encie, ja k i podnieśli nasi 
tow arzysze, soc.-dem. posłowie, lecz także i w 
austryackim , jaki podnieśli wszysoy, k tórych se r­
ca ściska ból na  widok wszelakiej niewoli. 
W szystkie narody protestow ały  przez usta  swych 
rzeczników  przeciwko ciężkiej krzywdzie, jak ą  
się czyni narodow i polskiemu w Pozuańszczyżm e. 
Tylko członkowie „ m a ł o r u s k i e g o  k 1 u 
b u" okazali się n i k c z e m n y m i  (pokazały 
sebe m kesem nykam y “). Tylko bezgraniczna głu­
pota, m ałoduszna złość i krótko widztwo polity­
czne kazały ukraińskim  nac -dem. i radykalnym  
posłom haniebnie opuścić parlam ent w chwili, 
kiedy trzeba było bez najm niejszego zastrzeżenia 
podnieść grom ki p ro test przeciw  rozw ydrzeniu 
naeyonalistycznem u w ogóle, a  pruskiem u w 
szczególności. Swym nikczem nym  postępkiem  
skom prom itowali się ukraińscy posłowie nietylko 
przed w łasnym  narodem , ale i przed całym  
światem*.

88!tlzas odnowić przedpłatą
na miesiąc grudzień.

Admimstracya „Gazety Narodowej* 
przeniesioną zoatała z ul. Kopernika 7,
na łiiisą S z a j n j c ń y  ,ir. 2 (l^ zącij ul.
A p^rniki i  ul. Sykstuską).

Kronika.
Lwów, dnia 10 grudnia 1907.

s m i e n l s n
W środę 11 g rudnia Damazego Pap. — Gr. k a t. 

S tefana M. ł. — Kat. stow. Wojmir.
Wrishćd słońca 7-47 zachód 3 59.
We czw artek 12 grudnia A leksandra Źol. — 

Gr. km.. Param una: — Kai. slow. W olidara.
Wschód slooca 7-48 zachód 3-Ś9.
W  piątek 13 grudnia Łnoyii i  O tylii.— Gr. kat. 

Andrzeja Ap. — Kai. słow. W ładysław a.
W schód ałońca 7-49 zachód 3'59.

— P re z e n tę  na rz.-kat. probostwo w Gródka 
Jagiellońskim nadało ministerstwo oświaty ke. Leo­
nardowi Moczarowskiemu, dotychczasowemu probosz­
czowi w Chomiakówoe.

— D e p u ta ty ,  ga l. leśniczych, złożona z pp. 
Albicowskiego, Jarosza i Klocka, bawi w Wiednia 
celem zrealizowania postulatu, aby leśniczym przy­
znano tytnł „ck. leśniczych “

— Soriwn odpoczynku niedzielnego. Ro­
kowania, jakie w ostatnich dniach piezydent gabi­
netu bar. Beck i minister dia Galicji Abrahamowioz 
prowadzili z żydowskimi ozłonkam1 Koła polskiego 
w sprawie odpoczynku niedzielnego, doprowadziły, 
jak donosi jedna z wiedeńskich koresponaaaeyj, do 
rezultatu i rząd porozumiał się już r namiestnikiem 
G-alioyi co do pewnych alg, które mają byó przy­
znane kapcom żydowskim.

—  Związek turystyczny. Z W ialn ia  telegra- 
fają: Reputacja Związku tnrystyoznego, złożona z 
pre ,esa hr. Antoniego Wodziokiago, wiceprezesa 
Mnczkowskiego i sekretarza i£jm m e,a, byia n mini­
stra han lin dra Fiedlbra z prośbą o wyhodowanie 
telefonu między Zakopanem a  Moiskiem Okiem, o- 
raz o całonocną służbę telegraficzną w Zakopanem. 
Minister przyrzekł obie sprawy pomyślnie załatwić. 
Następnie deputacya była n ministrów Abrahamowi- 
cza i Derschatty i prosiła ich, aby pociąg pospiesz­
ny z Krakowa do Zakopanego kuisowat przez cały 
sezon, aby pociąg osobowy, który otóhodzi z K ra­
kowa do Zakopanego o 3 popołrdniu kursował 
przez cały rok, wreszcie, yby wybudowano kolej 
Nowy Sącz-SiczawnicvCzorsztyn, Obaj ministrowie 
przyrzekli zająó się tą sprawą.

—  Język rosyjski w Galicy! „Haliozraina 
rozesłał swym czytelnikom formnlarze petycyi do 
parlamentu, w których członkowie gmin rnskioh ma­
ją się domagać przyzu nia w Anstryi językowi ro­
syjskiemu tych samyoh praw, jakie posiadają wszyst­
kie narody P rzeilitaw :’. W  szczególności petyoya 
domaga się, aby zaprowadzono rosyjski język wykła­
dowy w szkołach ludowych i średnioh we wsoholniej 
częśo' kraju; by założono rosyjski uniwersytet we 
Lwowie, a  zanim to nastąpi, by kreowana no 
Wszeehnioy lwowskiej katedry : języka rosyjskiego, 
rosyjskiej literatury, oraz bUtoryi i prawa rosyjskie­
go. Cóż na to powiedzą pp. ukrainoflle?

X  W K ole literacko-artystyiznem dalszy ciąg 
dysknsyi o reformie szkół średnioh w środę 1 1  bm.
0 7 -30 weiozór.

-5-  Pogadanka o „K rw aw ej niedsloliu W oj­
ciecha Kossaka, wystawijasj w w-stybnln muzeum 
przem. miej. odbędzie się starau em „Ak. K oła li­
teracko artystyoznego* we środę 11 bm. o 7 wieoz. 
w sali Instytntn archeologicznego uniwersytetu. Po­
gadankę rjzpocznie art.-malarz p. Batowaki.

x  Lwowscy rządowi praktykanci ko u
CcptOWi i ansknltanci wd ro ż yl i  wspólną akoyę o 
podwyższenie i lepsze unormowanie adjntów. W 
szeregu różnych kMegoryi urzędników i fuakeyona- 
rynszy publicznych, którzy łąeznemi siłami starali 
się o poprawę bytu i <two:zyli nawet w tym celu 
stałe organizacyę, zabierają oni głos jako jedni z 
ostatnich. Kwestyę płae praktykantów i ansknltautów 
łąozono z płacami urzędaiczemi o tyle. że ' uważano 
ich za kandydatów ua urzędników, którzy tylko 
ohwilawo gorzej są materyalnie sytuowani, mając 
szanse wkrótce korzystać z wszelkich podwyższeń, 
przysługnjąoyoh urzędnikom. Tymczasem jest regałą, 
że konceptowa praktyka rządowa, to nie chwila, nie 
okres przejściowy, leoz dość poważny swą długością 
czae pięcia, a nawet sześciu lat służby, a norma 
adjutów obowiązuje prawie bez żadnej zmiany od 33 
lat, w którym to czasie płace urzęiaików uległy 
trzykrotnym zmianom ua lepsze.

Dla jednolitości działania wybrano wspólay 
komitet, który ma całą sprawę przygotować i przed­
łożyć ją dnia 15 bm. zjazdowi wszystkich galicyj­
skich rządowych praktykantów i nnsknltantów. Na 
ponfnem zebrania, które się odbędzie w tym dniu 
we Lwowie o godz. 10 rano w wielkiej sali rozpraw 
kraj. sądu karnego, uchwalone zottauą konkretni 
żądania.

x  AJee postępowych akademików odbył
się wczoraj wieczorem w sali Horez jw»siego. Na po­
rządku dziennym postawiono sprawę usunięcia wy­
działu teologiozuego * uniwersytetu i sprawę t. zw. 
wolności nauki. Zebrała się około sta młodzieży i 
rozpoczęło obrady. Zagaił je p. V7. Barański i z na­
der szumną frazeologią mówił o postępie, religii, 
wolnośoi woli, psychologii uczuć itd. P*tsm dr. Orło­
wicz wygłosił ref-rat w sprawia wyeliminowania 
wydsiałi teologicznego z uniwersytetu. W bardzo 
młodsiedczyoh wywodach próbował wyka. ywaó, źe 
religia mc uie ma wspólnego z aaaką, a mimo to 
rektorem uniwersytetu może być usiądź i ten ma 
wyrokować o aspiracjach naukowyoh młodzieży. 
W  reioluoyaoh żądał, by rokn sikolnego na uniwer­
sytecie nie rozpoczynano nabożeństwem i aby senat 
akademicki aai też pootozególni członkowie jego, nie 
brali udziału w uroozystościaoh kościelnych, jako 
„osoby urzędowe*, dalej aby zwinięto na nniwer y- 
teoie wydział teulogiozny jako nienaukowy. W koń­
ca referent wezwał rząd, by złożył w juk najkrótszym 
czasie ciałom prawodawczym odpowiednie wnioski 
ustawy. Potem socjalista p. K ot, streścił przemó­
wienie p. Masaryka i zażądał aby „polska młodzież 
akademicka posłała atu wyrazy wdzięczności i uzna­
nia". Ponieważ na sali byli sami swoi, więc dysku­
s ja  me była zbyt zajm ująca; wszyscy mówili jedno
1 to samo. Jednego opozyoyonistę zakrzyczano i 
wnioski jego usunięto z pod głosowaniu. Na koniec 
wiecu aohwalonu wyrazić oburzenie członkom Czy­
telni akademickiej z powodu stanowiska, zajętego 
przez moh w sprawie oddzielenia teologii od uni­
wersytetów oraz wybrano komisję, która ma .p i l ­
nować* spraw omówionych na wieon.

X  Powszechne wykłady uniwersyteckie:
W środę dnia 11 bm. prof, gimn, dr. K. Ciesielski: 
Zarys botaniki, oz. I ,  (z demonstracjami). Zakład 
fizyczny uniw. ul, Długosza 8 . Początek o godzi­
nie 6 . — Doo. dr. R. Negrusz: Chemia nieorga- 
niozma, oz. I (z demonstracjami.) Zakład chemiczny 
uniwersytetu ulica Dłngosza 6 . Początek o godzi­
nie pół de fi.

-T- Poświęcenie nowego gmachu glina V. 
Dziś w południe odbyła się uroczystość poświęcenia 
nowego gmachu ęimnazyum V, który stanął w ul. 
M łynarskiej W  uroozystośoi wzięli udział ks, arcy­
biskup Bilozewski, namiestnik hr. Potocki, marsza­

łek hr. Badeni, zast marszałka dr. Piłat, radoa dwo­
ra Dembowski, delegaci rady miejskiej, ks. prałat 
Lenkiewioz i i. Aktu poświęoenia dokonał ks. aroy- 
biskup Bilczewski, modły zaś wedłng obrządku gr. 
kat. odprawił katecheta gimnazyum ks. Juryk. Po 
poświęceniu przemówił serdecznie do obecnych ks, 
aroyb. Bilozewsci i życzył, aby młodzież powierzona 
ioh pieczy wzrosła na dubrych katolików i dzielnych 
obywateli krajn. Wreszcie przemówił kierownik za­
kładu dyrektor Nogaj. Nowy gmaoh gimnazyum V  
mieści w sobie 12  klas, urządzonych wedle najnow- 
Bzyoh wymogów hygieny, salę gimnastyczną, rysun­
kowa, gabinety i t. p. Do gimnazjum tego uozęsz- 
cia 570 studentów.

K ro n ik a krajowa.
P o w ró t emigrantów % A m e ry k :. Z Bogn. 

mina donoszą. Na staoyaoh graniczn/oh Bugumin 
i Oświęcim w dalszym oiągn trwa olbrzymi napływ 
robotników, powracająoyob ze Stanów Zjednoozonyoh 
Ameryki półnoonej. Onegdaj i wozoraj w nooy przy­
było znowu do Bugumina oięć pooiągów nadzwy­
czajnych. Według przybliżonego obliczenia, liczbę 
tych, którzy dotąd przejechali przez dworzec w Be- 
guminie, podają na 40.000 osób. Bardzo wielu m ię­
dzy niemi nie ma żadnych -funduszów.

Z Krakowa donoszą: Przez Kraków przeje­
chało dotąd dc kraju około 3000 wychodźców z 
Ameryki, przez Oświęcim około 8000. W Bogumi- 
uie zeszłego tygodnia wracający wychodźcy zmienili 
100.000 dolarów na monety austryaokie. Damze tra n ­
sporty wyohodźoów mają nadejść za kilka dni.

Wozoraj przez Kraków przejechało 350 rodzin 
zamożniejszych żydowskich z Rumunii do Kanady.

Rozpoczął się też ua krakowskim dwtrsu rnoh 
powrotny robetuików polskish „ze Saksów1*. Przawo 
ź°ai8 odbywa się osobnymi pociągami.

Towarzystwa przewozowe podwyższyły seuę 
kart z Ameryki do Europy o 10 dolarów, Mimo po­
wrotu tysięoy wyohodźoów, jadą do Ameryki przez 
Kraków grnpy emigrantów.

S am obO Jitw a s tu d en tó w . W  Pawłosiowie 
przy drodze obok wiaduktu znaleziono wczoraj zwło­
ki ncznia VI kl. gimnazjalnej Zygmunta Ztleskiogo 
z Przemyśla, który odebrał sobie żyoie wystrzałem 
z rewolweru,

W Mokrzytowie koło Żółkwi zastrzelił się Ale- 
ksaad-r Rzeszetyłowioz, syn parocha gr. kat. nozeń 
IV. kl. gimn. ruskiego we Lwowie.

liro n ik a potr«ie«IiUA,
§ N ew y k ró l  sz w e d z k i. Ks. Gustaw Adolf,

który teraz jako Gastaw V na tron szwedzki wstą­
pił, urodził się ua zamku Drottuiugholm 16 czerw­
ca 1858, liczy więo obeenie piądziesiąty rok żyoia. 
Był on generałem aim ii szwedzkiej i inspektorem 
szkół wojskowych, a mimo, iż głównie zajmował 
się kwestyami militarnemi i morskiemi, z a wagą 
śledził bieg spraw państwowych. W czasie częstych 
wyjazdów z kraju króla Oskara, stał on na czele 
państwa, a w sprawaoh polityozuych obu państw, w 
końcu zaś w sprawie oddzielenia się ich zajmował 
zdecydowane stanowisko. Gdy stosunki Bzweoyi i 
Norwegii zaczęły wymagać ostatecznego rozwiązania, 
w otwartym liśoie wyraził przekonania, że utrzyma­
nie uuii obi państw, ze względu na sytnaoyę euro­
pejską, byłoby najiepszem. W  r. 1905 zwróoił się 
na pełnej radzie państwowej obu państw, do niej z 
żądaniem, by spór załagodzić zupełnem równoupra­
wnieniem Siweoyi i Norwegii. Układy nie odniosły 
skutku, a po dymisyi szwedzkiego prezydenta mini­
strów Baistroema, na dniu 9 czerwca, norwegski 
Storgbing uznąi unię za rozwiązaną. W sprawaoh 
politycznych dał dzisiejszy król szwedzki poznać 
ogrom swej inicjatywy, energię swą i um fsł wy­
kształcony, a samodzielny. Król Gustaw od 20 wrze­
śnie 1881 jest żonaty z Wiktoryą, ks. badeńską, 
córką wielkiego kdięcia Fryderyka Wilhelma. Z  
małżeństwa tego p-.yszło na świat troje dziel': ks.
Gustaw Adolf obeony następca troun, urodzony 11 
listopada 1883, ożeniony z ks. brytańską, Małgo­
rzatą, ks. Wilnelm urodzony w r. 1884 i ks. Eryk 
nr. w r. 1889.

§ Wieczorek Hieklewlezewskl w Wiedniu.
Wczoraj wieczorom w hotelu „Zar Pest“ odbył się 
wieczorek muzykalno-literacki, urządzony przez mło­
dzież aksLm ioką, grupującą się w towarzystwie 
„Ognisku*. Wieozorek był poświęcony nozozeniu pa­
mięci Adama Mickiewioza. Wśród obsonyoh gośoi 
byli: minister Galicji p. Abrahamowics, były mini­
ster hr. Dz eduszyoki, wielu posłów, radoy miniete- 
ryalni dr. <*ałeoki i dr. Bieńkowski, sekretarz mini 
steryulny Muszyński, radaa sekcyjny dr. Szaraki, 
prezes „Strzechy* Karajewioz i inni wybitni przsd- 
sta#ioiel* kolonii poUkiej w Wiedniu.

§ S t r a jk  g o sp o d y ń . W Wiedniu rozpoczął się 
niezwykły strajk. Zastrajkowały mianowicie gospo­
dynie i postanowiły przez oałe dwa tygodnio nie ku­
pować mięsa u rzeiników, aby przez to zmusić ioh 
do obniżenia cen m ęsa. Chwila jest wybrana dosyć 
korzystnie, ponieważ ueny drobiu i dziczyzny są obe­
cnie bardzo niskie, wobec czego mogą te artykuły 
zupełnie zastąpić mięso. Gospodynie wiedeńskie za­
apelowały również do osób jadająoyoh w restaura­
cjach, aby i tam kouaumcyę mięsa sgraniozyć do 
minimum.

§ Nowy proces Haiien-M oltke, który się 
rozpocznie 16 bm„ prowadzony będzie, jak telegra­
fują z B irlina, przy drzwiach zamkniętych.

§ L lc y t l t y a  kosztowności ks. Ludwiki Kobur- 
s klej - Z WifcdaU telegrafują: Podobnie jak w Bruk­
seli, także i tutaj zakład zastawniozy wystawił na 
Ucytaoyę kiejuoty ks. Ludwiki Koburskiej, bogatą 
j«j garderobę i bieliznę, fatra i różni przedmioty 
toaletowe.

§ B o m b y  w  Portugalii. Z Lizbony donoszą, 
iż w nowej operzs, którą właśnie ukończone, znale­
ziono w loży dworskiej dwie bomby, które bardzo 
zmyśluie połączone były z aparatem elektryoznym 
umteszczoaym poi sceną i mogły każd >j chwili, za- 
pomooą tego aparatu wybuchnąć. Odkrycie tych 
bomb nastąpiło wskutek listu anonimowego. Areszto­
wań) architektę, zajętego przy tej budowie, który 
miał obmyśleć cały teu aparat z bombami.

§ K rw a w a  scen *  miała w niedzielę miejsce w 
Genui u l  przedmieściu S iu  Pigariua, Konduktor 
tramwaju Bian''hi, ojoieo 4 dzieoi wynajął przed pa­
ra  miesiącami mieszkanie niejakiemu małżeństwa 
Quattroclu Ponieważ ci winni byli B anohiemu pie­
niądze za czynsz, przyszło do sprzeczki, w czasie któ­
rej Qnaitroohi dobywszy noża, rozwścieozony zabił 
żonę Bianchiego i jednoroczne dzieoko, które miała 
na rękach. Potem rzucił się na Bianohiego i rozprnł 
mu nożem brzuoh, resztę zaś dzieoi wraz z żoną 
podusił. Krzyki zwabiły przechodniów Ci rzncili się 
w pogoń za mordercami. Wściekły tłum pobił Qaat- 
troohich laskami a potem rzuoił oboje pod nadjeż­
dżający tramwaj, skąd oboje zostali wydobyoi nie­
żywi.

§ B an d y ty zm , w N eap o ln . Brygantyzm śre­
dniowieczny nie wygasł dotąd we Włoszeoh, zwłasz­
cza połnln. i t« nietylko w góraok i lasach Apnlii, 
Kaiabryi i Sycylii, ale i w samym Neapolu, najwię- 
kszem mieście włoskiem. Onegdaj wieozoiom miesz­
kańcy tego grodu zostali zaalarmowani wieścią, iż 
bandyci wywieźli z samego centrum miasta potomka 

historycznego rodu, markiza Cito, ozłekaowi wi elkiej

kultury, znanego miłośnika i znawcę sztuki, cieszą- j 
oego się wielką sympatyą w szerokich sferaoh oby- J 
watelstwa neapolitańskiego. Złoezyńoy zaprowadzili j 
go do groty, tam go skrępowali więzami i pod gro­
zą śmierci wśród tortur domagali się skupu.

Oto, oo sam maroheae Giuseppe Cito opowiada
0 tem strasznem zajśoin: Przed 10 dniami zjawił się 
w mem mieszkaniu sierżant policyi, niejaki Józef 
Roesi i powiedział hu, że zaa pewnego pana, który 
podczas kopania ziemi pod budowę swej willi natra­
fił na kasetkę kryształową, zdobną w oenue arabe­
ski, w której eię znachodził stary pistolet złoty z rę­
kojeścią z kości słoniowej. Rossi nadmienił, ie ów 
pan posiada liczne inne zabytki sztuki i gotów je 
sprzedać markizowi po cenach bardzo umiarkowa­
nych. Nie obce on się udawać do aniykwaryuszów. 
gdyż oi za dzieła sztuki mało płaoą.

Markiz gotów był przystąpić do kupn1, lecz 
powiedział, że ów pistolet musi obejrzeć znany ma 
dobrze antykwarz, Canessa, wiaśoioiel największego 
w Neapolu sklepu autykwarskiego. Rossi zgodził się 
na to i według umowy przybył następnie zrana do 
magazynu Canessy. Był w stroju cywilnym, aby nie 
zwracać uwagi przełożonych, od któryoh otrzymał 
„przezozas* zalewie kilkugodzinny, Sierżant powie 
dział, że właściciel złotego pistoletu nie żyezy sobie, 
aby antyk przenoszono do sklepn, ieoz, że prosi mar­
kiza, aby pistolet obejrzał na miejscu, tj. w willi, 
tu i za miastem, koło tzw. Foatanelle. Cito chciał 
nająć doriżkę, lecz Rossi nalegał, aby jechać tram- 
wayem elektryozuym, gdyż ostotuia etacya tramwayu 
jest zaledwie o 1 km. oddalona od willi. Markiz u 
parł się przy swem żądania i dzięki tema, jak się 
poniżej okaże, uszedł śmierci. Cito bardzo często 
jeździł fiakrami i był znanym woźnicom; także w 
szusie owej krytycznej jazdy natrafił na znajomego 
dorożkarza.

W m. Fontanelis zatrzymano się koło krzyża 
przydrożnego. Sierżant wysiadł i prosił, aby odpra 
wić flakre, a sam poszedł do mieszkania „właścicie­
la pistoletu*. Po kwadransie Rossi wrócił i zaprę 
wadził markiza do groty, wszedł do niej, aby zapa­
lić latarnię; ale, że nie byłe w niej nafty, przeto u- 
dał się do swego przyjaciela, by ten przybył i u- 
dzielił światła. Rossi jednak nie wróoił, a natomiast 
zbliżył się do markiza człowiek młody, rosły, bardzo 
Blinie zbudowany. Ten z oałą brntalnością ujął mar­
kiza za kark, poknął go w głąb jaskini, oisnął o 
ziemię i związał ma ręoe i m gi powrozami, nstaza­
kneblował. Markiz utracił \ rzytomność, na ustach 
pojawiła się krew; podczas upadku wybił sobie dwa 
przednie zęby

Opryszes wydalił się następnie i wnet wrócił 
z latarnią. Twarz jego była pokryta czerwoną kapa- 
zą, z której otworów przezierały oozy czarne, nos 
i usta. Po obwili rzekł do mnie —  opowiada 
markiz:

—  Potrzeba mi pieniędzy, dużo pieniędzy!
Markiz odpowiedział:
— Pieniędzy uie mam przy sobie.
— Ale postarasz się o uie; musisz je wydo­

być. Zostawiam ci 10 minut oz-u,u do aamysłn. W 
przeciwnym razie czeka cię śmierć okrutna!

Powiedziałem bandycie, że mam w domu 2000 
lir. i papiery wartościowe na kwotę 4000 lir. Z a ­
proponowałem mu, aby się udał ze inną do miasta
1 przyrzekłem wydać mu te walory.

— Nie myś., że jestem taki głupi! — zawo­
łał oprysaok — jesteś w mojein ręku. Przekonasz się, 
że nie zartnję: zginiesz wśród tortnrl

Prosiłem go e względy; powiedziałem, że nie 
mysię go zwieść, a na dowód tego zaproponowałem 
mu napisanie listu do rodziny z żąianidtu pieniędzy. 
Bandyta prsyniódł pióro, papier i atrament, a ja 
drżącą ręką napisałem, o co chodzi.

Gdy to się stało, opryszek przy pomooy innych 
bandytów skrępował ponownie markiza i oisaął go w 
głąb w.lgotnej jaskini. Oito stracił nadzieję ooalenia 
i leżał w ciemnej grocie prawie bez przytomuośoi.

Cóż się wtedy działo w Neapolu? Antykwarz 
Oanessa dziwił się, źe markiz i Roesi zbyt dtngo 
bawią za miastem. Przypadkowo spotsał dorożkarza, 
który odwiózł markiza i sierżantc na Fontaaelie. 
Trapiony złem przeczuciem udał się aa pilioyę. T t 
zarządziła natychmiast poszukiwania wśród licznych 
grot w miejsoowośoi wskazanej. Wreszcie w jednej 
z nich odnaleziono markiza, uwolniono go z więzów 
i przywieziono do miasta.

Rozpoczęły się śoiBłe dochodzenia. Przesłnoha- 
no markiza, antykwarsa i woźnioę. Folioyi udało się 
ujęcie sierżanta Rossi. Natrafiono na trop bandyty, 
Który skrępował markiza, i togo, Który przybył do 
Neapolu z listę'" ofiary napada. Hersztem opryszków 
jest uiejafci Mario Pasenti, liozjoy lat 26. Przed S 
laty akończył on służbę wojskową; przeszłość jego 
była awanturuioza. Z zawodu był elektrotechnikiem 
i przemyśl1 wał nad różnymi wynalazkami. 0 kilka 
z nich rozpisywały się niedawno dzienniki. Potrzeba 
ma było pieniędzy; liozył ua spadek po bogatej 
oiotoe; ta zm arła przed 3 miesiącami, lecz nio mu 
nie zapisali.. Wówozas Pasenti postanowił w godzi­
wy, ozy niegodziwy sposób dojśó do posiadania zło­
ta. Jednym * tych ostatnioh sposobów był rozbój ni 
ozy napad na markiza Cito.

Głosy publiczności.
Przy otwarciu herbaciarni przy ulicy Gródeo 

kiej 19, złażono następnjąoe datki:
Przew. ks, biskup B aniarski 20  koron, hr. 

Andrzejowa Potocka 50, h r. Emilia Dembińska 10, 
hr. Olga Borkowska 10, hr. Ceoylia Badaniowa 50, 
hr. Ludmiła Mniszohówna 10, ministrowa Zaleska 
10, ministrowa Antonina Abrahamowiozowa 20, bar. 
Hagen 5, prezydent Cinchsiński 30, ka. kan. Zie­
miański 10, Kazimiera Ciesielska 10, Jadwiga R u- 
towska 20, Wład. Oohenkewska 10, Jadwiga Pupa- 
ra 5, Domaszewska, Helena Towarnioka, Bronisława 
Fritzowa, Bogusławska po 10, Kalienbaohowa 6 , 
Zofia Lsrska 10, Jadwiga Lerska 5, Bożena Milska,
0 . Dekańskn po 10, Helena Gabryszewska 5, Kor*
1 , komisarz Chmielewski 5 Mnrya Legeżyńaku, 
Kozim. Nenmanuowa po 10, Chęcińska 6, M. Czy- 
źek, E im , Riedlowa po 20, ZoAa Kropiowska, G. 
Łempioke po 10, Felicya Seruratawska 6, Aleks. 
Tarasiewiozswa, Marya Kotowiczowa. Henr. Tretero- 
wa, Majewski pe 10, Neudeok 4, Janik i Musiało- 
wioz 5, wiel. zakonnice N. Serca Jezusowe?o 6 , K. 
Stankiewiezowa 4, Ju lia  Olszewska 5, Błażejowska 
10, Józefa Krosińska 10, Helena Zaleska 10, M. 
Łomnicka 5, Pawęoki 4 40, Rypsyne Zaoha- 
ryasiewiczowa 20, J. Ekseelenoya Aleksander 
Tohórznieki 20, T. Rudzińska 10, Joanna Mahlowa 
10, Seweryn? Henzlowa 6 , Julia Mussilowa 10, R. 
Hubrich 10, Wtel. ks. prałat Lenkiewicz 10, Mania 
Legeżyńeka 5 koron. Pp. Edmund Riedl ofiarował 5 
kg. herbaty, Sohleioher 10 q. węgla, Dattner 10 
worków węgla, Matyskiewiez 10 litrów nafty, Dittmar 
50 litrów nafty, Miąozyńsiu 10 litrów nafty, Zgór- 
ski 200 bnłek, Hess 200 bułek, Merwarth 20  ohle- 
bów, Metzger 200 bułek, 10 chlebów, Śliwiński 1000 
bułek, Kleozyński 200 bułek, H&gler 100 bułek, 5 
chlebów, Józef Weiss 100 bułek, 5 chlebów, Zygmunt 
Mikołajski 4 q drzewa, Pfan 15 polan drzewa, Tie- 
ger 1 polano, Pineles 5 polan drzewa, Tadaniao 10 
polau arzewa, Brandstitter 10 kg. cukrn, Parnes 1 
funt herbaty, Martymeo 2 funty cukru i pół funta 
herbaty, J. H Kessler 5 chlebów, Lorie 1  q. drze­
wa, Gausbauk 4 q. drzewa rąbanego i 37 polan 
bakowego.

Za te ofiary w imieniu biednych serdeozn 
„Bóg zapłać* składa

Michalina Michalska, 
ul. św. Michała 6 .

Ze stowarzyszeń.
W lwowskiej Czytelni kdtoliokie~ w czwartak 

12 bm o pól do 8 wieczór pugadanki na temat 
„Walka z niemoralnośoią*, zagai prof. Thullie.

U bogi u czeń  Y k l., utrzymująoy się sam, 
który jednak w tym rokn aie jest uwolniony od cze­
snego, a mający ogromną ohęó uczyć się dalej, pro­
si z łaskawe datki na czesne. Łaskawe datki pod 
„W * przyjmie admin. „Gaz. narodowej*.

„Zamiast wieńca na trnmnę fp. Stanisława 
Matkowskiego złożyło galio. Towarzystwo łowiecki* 
20 k„ na fundusz burs dla synów urzędników pry- 
watnycn w 1 'ow. wzaj. ubezpieczeń urzędników pry- 
watnyoh*.

Oto fabuła „Cenzora d o -

im a r M o - l M L
* Z te a t ru .  („G e n z o r  m o r a l n o ś o i * ,  

komedya w 3 aktach przez Ignacego N i k o r o w i-
0 z a), Stary pan Mocki umiera, przeżywszy lat 
dziewięćdziesiąt dziewięć i zapisuje testamentem 
ogromny majątek krewnym swym pod tym jednak 
warunkiem, iż ci wszyscy pieniądze spadkowe otrzy­
mają dopiero po jednym roku moralnego prowadzenia 
się, gdy zapanować zdołają nad swymi nałogami. 
„Cenzorem moralnośsi* tych państwa mianuje spadko- 
dawoa w testamencie najstarszego z. rodziny Mookioh, 
Józefa, Katona, nie człowieka, jak twierdzą wszyscy
1 jak oa 8 -m o sobie mówi, Rok moralnbgo żyoia — 
to bardzo ciężki warunek dla osób, które uzyskały 
spaaes. W arunek ten zdaje się być niewykonalnym 
tak dla pani Ewy z Moekict Syreńskiej, wdowy 
i matki dwu oórek, która się wciąż zapomina, taA 
dla Maryana Mookiago, który znów zbyt lubi alkohol
i kobietki, jak i dla Lndwika, mającego może za 
duże zataiłotfauie do zielonego stolika. Dwa razy 
już nadeszła chwila, w której by pudruj no wani ma- 
teryaluie członkowie rodziny Mookioh mogli otrzymać 
odziedziczone pieniądze, gdy w ostatnim niemal 
momeuoie, albo pani Ewa się z-pomm?la z jakimi 
pogiomoą uztkioh zwierząt, albr Maryan upił się lub 
Ludwik zgrał w baka czy dyabełka. Boleje nad tem 
p, Józef Mooki; wzór obywatela, Katon, nie czło­
wiek, oraz wioeprazes towarzystwa dobroczynności, 
boleje ze względów egoistycznych, pońeważ i on 
partycypuje w spadku a pieniędzy tych podjąć nie 
może w myśl warunków testamentu, który powiada,
ii  wszyscy członkowie rodziny samy spadkowe retem 
z depozytu wziąć mogą. Tymczasem naohodzą go 
rozmąci wierzyciele z wekslami synów jego, którzy t  ;■ 
na naukuon w... Monte Oarlo, naiE odmówił prolon­
gaty w eisla itd. Po rozmyśle p. Józef przyohodzi do 
przekonania, źe oziowiek jest człowiekien., źe często 
należy przymykać jedno oko, a wady bliżnioh uspra­
wiedliwiać. Zaczyna przeto usprawiedliwiać wady 
i nałogi swej rodziny. Dzięki temu publiczność się 
dowie, i i  zapominająca się pani Eiva, to wzór o*oty, 
karciarz Ludwik gra w gry hazardowe z humanitar- 
ności i dobrego serca, a Maryan upija się z polece­
nia lekarza, zaś awauturki jego z kobietami, to 
czyste, Wjssane z palca plotki. Wszystko się końozy 
dobrze i po trzeoh latach tyranii pana Józefa Moc- 
kl g i, spadkobiercy przyohodzą w posiadanie pienię­
dzy, na które z niecierpliwością oczekiwali, dla 
których starali się nawet pozbyć przyrosłyeh do 
ich natnry nałogów 
rBlności“ .

Gdyby p. Ignaoy Nikorowicz, autor komedyi 
tej, był Francuzom albo Niemcem, gdyby na afiszu 
pod tytnlem komedyi, widniało nazwisko YaU- 
bregae’a, Hennequin’a, Sonoeuthaaa, K adslbnrga lub 
innego komedyopisa zukrajowego, kududya sym pa­
tycznego pisarza objechałaby pół Earopy, zanim by 
w tryumfa!»ym pochodzie przybyła do Lwowa, nio­
sąc ze sobą smaczek dużego sukcesu. Tymozasem 
„Cenzor moralaośoi* na sceny polskie przyszedł bez- 
głośaie i spokojnie, jako właściwy debiut autora, 
rokującego duże nadzieje. Jeśli ohodzi o wartość 
komaiyi p. Nikorowiozą, to śmiało można rzec, iż 
w teohnioe scenicznej nic ustępuj* ona w oiozem 
produktom najbardziej sympatycznych dla kasy tea­
tralnej pisarzy zagrauiczayoh, przewyższa je jednak 
na ogół pomysłowością, oryginalnością przeprowa­
dzenia i świsżośoią. Sama fabuła nader żywa i 
zajiuająui., zaciekawia i bawi, sytuacje kreślone z 
znajomością soeny i jej warunków, typy nadzwyozaj- 

I nie zabawne i oryginalne. Weźmy oczekiwanie nota- 
I ryusza, dalej taką Boeuę ozytania testamentu w I 
' akcie, która wskutek rozwlekłej gry wydała się 

publicznośoi może trochę długą, wegetaryańsko- 
alkoholiozuy obiad Maryana Mookiego- opowiadania 
o wypadku z automobilem, scenę z dwoma panien­
kami, które % płaczem szukają „zapominającej się* 
mamy, scenę między Ewą a Lolem w II  akcie i 
cały trzeci akt z kapitalnym pomysłom wprowadzenia 
na scenę deputaoyi panienek, które przyohodzą prosić 
Józefa Mookiego o pobłażliwość dla Maryana, ojoa 
ich dzieci, oraz gromadę dzieci, jaka itd towarzyszy. 
Ile tum żyoia i wesołego i serdecznego bumom,

Typy kreślone przepysznie są doskonałe w 
swym prawdziwym komizmie, Teatrewi przybywa n- 
twór, który bez pretensji do jakiohć głębszyoh za­
gadnień lub tezy, postawionej z dydaktycznym ge­
stem, pozwoli publioznośoi spęazió przyjemnie wie­
czór w teatrze, rozśmieszy prawie do płaczu. Ubo­
giej naszej wytwórozośoi humeru do „Szaławiły* i 
„Baśki* Glińskiego przybywa nowy utwór pióra 
skrystalizowanego już talentu komedyopisarskiego.

Harmonię jednak wesołości, jaka rozbrzmiewa­
ła  wozoraj po teatrze, mąciło nader niestaranne wy- 
stawienie sztuki i gra wielu artystów na ogół nie­
dbała. W wystawienia „Oenzera* znać było ogro­
mny pospiech.

Tempo aztaki, mimo tego pośpieoha, było 
tragiozuie powolne. W takioh warunkaoh ginęły 
sylwetki, rzucane z werwą i dowoipem na deski 
sueniozae, zginęła niejedna komedyowo doskonała 
sytuacja i niajedna perła humoru, od jakich rozbłyska 
komedya p, Nikoiowicza. K. B.

* Z sa lt k o n c e r to w e j. „Brukselski kwartet 
smyczkowy*, którego zespół tworzą pp. Sohórg (1 
skrzypce), Daueher (2  skrzypce), Miry (altówka) i 
Gaillard (wiolonozela), należy dziś wraz z kwarte­
tem „ozeskim* i „rosyjskim* do nąjlepszyoh zespo­
łów dla muzyki kameralnej. Zasiadają w tym zespo­
le siły pierwszorzędne, każdy z osobna na swoim in ­
strumencie artysta, a zarazem tworzą jednolitą oa- 
łość artystyczną. Zespół ten jnż o i blisko dziesięcin 
lat podróżuje po Europie a do Lwowa zawitał wczo­
raj pierwszy raz i podobnie, jak wszędzie, wywarł 
na znawcach głębokie wrażenie i był przedmiotem 
pełnego uznania i zachwytu. Prawdziwa muzykal­
ność, głębokie przejęoio się treśoią wykonywanego 
utworu i znajomość stylu wystąpiły w całej swej 
okazałości przy wykonaniu kzrartetu nr. 15, B -dur 
Mozarta i krwartetn Beetherana op. 59. F  dnr; 
zwłaszcza reprodukoya Beethoyenowskiego, „allegretto 
saherzendo* i następne „adagio e mesto“ były wzo- 
rowem przykładam dia stylowego pojmowania mu­
zyki kameralnej. Publiczność, która szozelnie zapał-
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nila salę Domu narodnego, po kwartecie Glazouno- 
wa zgotowała temu zespołowi serdeczną owaoy?, *& 
oe kono«rtanci odwdzięczając się. odegrali nadpro­
gramowo środkową część z Czajkowskiego kwartetu 
a moll i „scherzo" z Beethjvenowskiego sw artetu 
F-dur. Takiego powodzenia artystycznego, jak wczo­
raj, ®nŁJ°y lwowscy fd wielu lat nie pamiotaja.

Ord,
* W incen tego  P o la  „Dzieła poetycki00 w o- 

praoowaniu Józefa Sroczyńskiego i Maksymiliana 
tyiśniowieckiego, wydała z okazji 100 letniej rocz­
nicy urodzin poety, księgarnia E ^eidenfelda w Sta­
nisławowie.
M M r t n a r  iw o w a ttle ^ o  te * ,rB  *® t8!sM eg«.

W czw artek „Carmen" występ Bel Sorel i Dia-
niego.

W piątek „Szkoła" Kaweckiego.
X g a t r  k i n e m a t o B ^ a f l o z n j  „The E m pire Y iou

Codziennie p r z e d s t a w i e n i e ,  w  niedziele i Święta dw_ przed­
stawienia. Zmiana programu c0 soboty.

Bepertnar teatru krakowskiego
W czw artek „Cyd" Comeillea w  tłum aczeniu  

spiańskiego.
W  piąte* „Ich czworo" Zapolskiej.
W sobotę premiera „Mąż idealny" Oskara W ilde’a. 
W niedzielę popołudniu „W ojna domow a" Przy- 

b 1.kiego, wieczór „Mąż idealny" Oskara Wilda.

2 3  1 5
— W czoraj odstaw iono do sądu karnego 

J ,u  a Sobolewskiego, jednego z trzech wspólni- 
kć v, którzy się w łam ali niedawno do kan to ru  
Eibenschitzów .

— W W arszaw ie poruszono myśl u rządze­
n ia  w r. 1910 jako w półtysiączną roczniaę 
bitw y pod Grunwaldem  w y s t a w y  p r z e ­
m y s ł o w o - r o l n i c z e j  i a r t y s t y c z ­
n e j .  W ystaw a ta nazyw aćby się m iała g r u n ­
w a l d z k ą .

— Założony przed rokiem wielki dziennik 
„Epoka* w W arszaw ie organ polskiej party i po­
stępow ej, upadł. O powodaeh upadku pisze 
„Epoka* w ostatnim  n u m erze : Doznaliśmy wielo­
krotnych zaw odów  ze strony o»ób, k tóre  z po­
budek rzekom o ideowych zobow iązały się op ie­
kow ać stroną  finansową pism a. P renum erato rów  
„Epoki* objęła „Nowa G azeta" (dawniej „Gazeta 
handlow a";, a redak to r „Epoki" Zygm unt Jachnow - 
ski wszedł do składu redakcyi „Nowej Gazety*.

— W czoraj na Bałutach pod Łodzią jacyś 
ludzie napadli na Leonarda Pajewskiego, który  
uciekając skrył się w jakim ś domu. N apastnicy 
wytropili go tam  i położyli trupem  w ystrzałam i 
z rewolwerów. Jak  stwierdziło śledztwo, zabity 
był bratem  Adama Pajewskiego, Którego zabiło  
podczas środow ej strzelan iny  na Bałutach.

— W Łodzi onegdaj wieczorem  n ap ad ­
nięto na przechodzącego agenta ochrany N ikola- 
jew a i tow arzyszących mu dwóch żołnierzy. Ni- 
kołajew a zabito na  miejscu, żoioierzy ciężko p o ­
strzelono. Spraw ców  nie ujęto. Zabity agent był 
przedtem  robotnikiem  w fabryce G rom ana. Przed 
dwoma miesiącami w stąpił do ochrany i na pod­
staw ie jego wskazówek, aresztow ano wielu ro ­
botników.

— W ychodzący w Łodzi „M aryaw ita" 
bywa odbijany w 15.000 egzem plarzy. W zbu­
dzało to zastanow ienie, skąd  się bierze tylu jego 
czytelników. Obecnie lubelski „Polak katolik" 
stw ierdza, że wielkimi jego protektoram i są d u ­
chow ni praw osław ni, k tórzy  rozdają  „M aryawitę" 
swym parafianom , celem rozpowszechnienia go 
między katolikam i.

Z całego świata.
W ro c ła w . Na Górnym Slązka spadły wczoraj 

dnie śniegi. Komunikacyc utrudniona.
B erlin . W ytoczono tu  śledztwo dyscypli­

narne kapitanow i Dominikowi, przeciw którem u 
przed rokiem  podniesiono w parlam encie ciężkie 
zarzuty, obw iniające go o okrucieństw a względem 
krajow ców  w koloniach.

T ry je s t .  Liczba strajkujących robotników  
portow ych wynosiła wczoraj w południe 10 0 0 . 
W ieczorem odbyło się zgromadzenie, na któreui 
postanowiono s tra jk  dalej prowadzić. W ciągu 
dnia przyszło kilkakrotnie do starcia  m ię­
dzy strajkującym i a  robotnikam i chętnym i do 
pracy.

B ru k se la . Sąd wyższy odrzucił postano­
wienie sądu niższego, zgadzające się na odrocze­
nie licylacyi przymusowej kosztowności po zm ar­
łej królowej belgijskiej.

R zy m . C entralne biuro geodetyczne otrzy­
m ało  w iadom ość, iż onegdaj o 1 1  w  uocy w kil­
ku m iejscach w K atanii zauw ażono trzęsienie 
ziemi, W  niektórych m iejscow ościach zaw aliły 
eię domy. Nie wiadomo dotychczas, czy nie ma 
ofiar w ludziach.

S u m a (gub3rm a charkow ska). Spaliła  się 
olbrzym ia rafinerya cukru  C hartonenki. M a­
gazyny cukru ocalały. W skutek pożaru 1800 ro ­
botników  pozostało bez pracy i dachu.

Ostatnie wiadomości.
Z W iednia donoszą, że uchw alona przez 

sejm  nasz u s t a w a  d r o g o w a ,  znosząca 
prestacye w naturze, otrzym ała już sankcyę mo­
narszą i w tych dniach ogłoszoną zostan ie  w 
dzienniku urzędowym .

„K uryer lwowski" donosi, że o zwołaniu 
kongresu polskiego stronnictw a ludowego (który 
m a rozstrzygnąć o w stąpieniu do K o ła  polskiego) 
już n a  16 bm. „nie m a m owy" i dodaje, że za­
nim n ie będą załatw ione w arunki, od których 
ludowcy czynią zależnem sw e wstąpienie do K o­
ła  i zanim  nie będzie rozstrzygnięta reform a se j­
mowej ordynacyi wyborczej, zwoływanie kongre- 
»u ludowców byłoby bezcelowem.

W niedzielę odbyło się  k ilkanaście zebrań 
przedw yborczych na przedm ieściach Bogum ina, 
k tóre  dla kandydata Związku katolików  ślązkich 
robotników  B ury wypadły bardzo pomyślnie. 
Bura kandyduje przeciw 1'aszyńskiem u, dla któ 
rego Reger złożył m andat do austryackiej izby 
posłów.

borczej i gdyby te raz  sejm  spraw ą tą  obecnie 
się nie zajm yw ał. „Rusini mogliby — czytam y w 
organie p. Barwińskiego — na nowej zasadzie 
p raw a wyborczego osiągnąć co najwięcej 37 
m andatów , a na podstaw ie scbm ei lingo wskiej 
o rdynacyi w  pierw szym  sejm ie gal. mieli oni o 
10 m andatów  więcej. W praw dzie później ten sU n 
posiadania obkrojono różnym i możliwymi i n ie ­
możliwymi sposobam i; aie teraz, kiedy ruski n a ­
ród  rozw inął się kulturaln ie i politycznie, trudno  
się zadow alać takiem i ustępstwam i, jak ie  podaje 
subkomitfet. Tem lepiej będzie, gdy sp raw a zej­
d z ie  teraz  z porządku, a zajm ie się nią nowy 
sejm .

S taroruski „H aliczanin" zaś zam ieszcza 
wiadomości z W iednia, że 5 bm. odbyła się u 
m in istra  A braham ow icza konferencya z dr. Ko­
rolem  i dr. Oleśnickim. W  tej konferencji ucze­
stniczył też br. Beck. R ezulta t obrad  rak się po ­
krótce wedle „H aliczanina" p rzedstaw ia: N a zw o­
łanie sejm u lwowskiego przed św iętam i dla u- 
chw alenia nowej ustaw y wy borczej bezwarunkowo 
czasu n ie starczy; wszelako i bez reform y w y­
borczej m ożna się spodziew ać w yboru 40 r u ­
skich posłów sejmowych.

„Rusłan* pisze, ze odpowiadałoby życze­
niom i interesom  narodu ruskiego, gdyby sejm o­
w a reform a w yborcza nie została uchw alona we- 

ług projektu  subkom itetu sejmowej komisyi w y­

Ukrainofilskie „D iło" dom aga się od człon­
ków klubu ukraińskiego, by jak  najrychlej posta­
rali się o to, aby w e  w s z y s t k i c h  m i n i ­
s t e r s t w a c h ,  na wszystkich stanow iskach, 
od najwyższych do najniższych znachodzili się 
w  odpowiedniej ilości u r  z ę d n i c y-R u s i n i. 
Przedewszystkiem  zaś, aby w m inisterstw ach: 
spraw  w ew nętrznych, spraw iedliw ości, oświaty 
i ro ln ictw a Rusinom nadano stanow iska izefow 
sekcyj. Rusini powinni też sta rać  się o posady 
w nowem m inisterstw ie robót publicznych, gdyż 
do mego „Poiaky pchaju t sia wże wełykuju m a­
so ju*. Jednem  słowem, R usin i m uszą teraz  po- 
zajm yw ać „widpowidni pozycyi* na wszystkich 
polach życia  państw ow ego. Tego dom aga się 
- D i ł o " . ___________

Izba posłów dokona wyborów do d e 1 e- 
g a c y j w ciągu przyszłego tygodnia Między 
stronnictw am i zaw arto  już kom prom isy. Z m an ­
datów  galicyjskich otrzym a jeden m andat ludo­
wiec, jeden Rusin, a resztę K oło polskie.

(Posłowie z Galicyi w ybierają 7 członków 
delegacyi i dw u zastępców).

Rząd austryacki wydał 76 rozporządzeń na 
podstawie § 14 N iektóre z nich, a m ianowicie 
26 z biegiem  czasu sam e przez się stały się 
bezprzedm iotowe, 4 rozporządzenia uw ażają 
stronnictw a Izby za przeciwne konstytucyi, cho­
dziłoby więc o 46 rozporządzeń. P rezes gabinetu 
br. Beck dotąd  był zdania, że rząd  nie ma w ła­
ściwie obowiązku przedkładać tych rozporządzeń 
Izbie poselskiej do zatw ierdzenia, gdyż wedle u- 
staw y rozporządzenia te miały być przedłożone 
labie postów, k tó ra  się zebrała  zaraz  po w yda­
niu rozporządzeń i to w okresie cztero tygodnio­
wym. Obecnie toczą się w tej spraw ie pertrak ta ­
c je  między rządem  a  stronnictw am i. J a k  słychać, 
wniesionym m a być p ro jek t ustaw y, m ającej n a ­
dać rozporządzeniom  prow izerycznym  moc p ra ­
wną i zam ienić je  w definityw ne.

Telegramy i telefonematy
2 dnia 10 gruduia 1907.

Prognoza pogody.
W iedeń . Prognoza centralnego zakłada mete­

orologicznego w W iednia na dzień 11 gradnia.
W Galioyi wschodniej i zachodniej: Pochmur- 

U0, opady, ożywione wiatry.

Rzym . K ongregacya ry tua lna  przygotow uje 
ak t beatyfikacji papieża P iusa IX

Pruskie ustawy antłpolskio.
B e rlin . R okow ania między rządem  pru­

skim a  sejm owem  stronnictw em  kunserw atyw nem , 
w drożone w celu skłonienia tego stronn ic tw a do 
głosow ania za  projektem  wywłaszczenia zostały 
już ukończone, ale rezu ltat jeszcze nie znany.

Rada państwa. 
Posiedzenie wczorajsze.

W iedeń . Izba poselska prow adziła  wczoraj 
w dalszym ciągu dyskuayę nad wnioskiem n ag lą ­
cym  w spraw ie ugody.

P. ks. L i e c h t e n s t e i n  oświadcza, iż 
partya chrześcijańsko społeczna głosować będzie 
za ugodą, co atoli nie prejudykuje jej stanow iska 
w dyskusyi m erytorycznej, ale powaga izby wy­
m aga tego, aby  ugoda nie została załatw ioną 
w drodze pozaparlam entarnej.

P. T r e s i ć - P a r i c i ć  ośw iadcza, że 
C horw aci nie mogliby głosować za ugodą naw et 
w tym razie, gdyby zaw ierała najw iększe korzy­
ści polityczne, gdyż glosow anie za nią byłoby 
dobrow olnem  wzm acnianiem  system u dualistycz­
nego, który w Austryi C horw atów  germ aaizuje, 
a na W ęgrzech m adyaryzuje. Podnosi, iż  w 
chwili, gdy b rac ia  jego prow adzą w Budapeszcie 
zaciętą w alkę z barbarzyńskim i Azyatami, gw ał­
cącym i ich  praw a, nie może zachow yw ać się 
biernie. Zarzuca innym  stronnictw om  słow aiń- 
skim  i Polakom , że nie popierają C horw atów  
w ich w alce o wolność. W obec grożącego Chor- 
wacyi absolutyzm u musi ostrzedz m in istra  wojny, 
aby nie w ysyłał w ojsk przeciw Chorw atom , temu 
najw ierniejszem u i najw aleczniejszem u narodow i 
w m onarchii. Apeluje do wszystkich stronnictw  
o poparcie C horw atów  w ich walce. U znaje 
szczere chęci p rezydenta gabinetu br. Becka i 
wierzy w jego przyrzeczenia, dane Chorw atom  
w spraw ie języka, ale n ik t nie może wiedzieć, 
czy po przyjęciu ugody br. Beck jeszcze długo 
utrzym a się na swem  stanow isku. Kończy ośw iad­
czeniem* że C horw aci głosować będą przeciw 
ugodzie.

P. K r a m a r z  o św ia d c z a  im ien iem  cze­
sk ie g o  Zw iązku n a ro d o w eg o , iż g ło so w a ć  będzie

za nagłością. Czyni to atoli z zastrzeżeniem , 
tem bardziej, że i przeciw ustaw ie z r. 1867 na 
ród czeski podniósł protest. N aród czeski i dziś 
żąda takiego ukształtow ania stosunków  praw no- 
państw ow ych m onarchii, ktoreby odpow iadały 
podstaw om  historycznym  państw a austryackiego. 
Z tem zastrzeżeniem  Czesi wezmą udział w ro ­
kow aniach nad ugodą ze względu na to, że u- 
goda now a ureguluje na la t 10  chw iejne ano r­
malne stosunki między obiem a połow am i m o ­
narchii, jeśli w sposób nie zupełnie zadow alający, 
to jednak zaw sze korzystny.

P. L  e o h e r  podnosi, że przedłożona u- 
goda jest pod względem gospodarczym  dobrą, 
pod względem finansowym dostateczną, pod wzglę 
dem politycznym  jednakże oznacza zw rot na 
drodze politycznej se p a ra c ji obu państw  W ska­
zuje na niebezpieczeństwo, jak ie  za sobą po­
ciągnąć może brak  w ugodzie uregulow ania kw e 
styi bankowej. Najlepszym  środkiem do rozw ią­
zania tej spraw y, byłby silnie pracujący  p a rla ­
m ent. Ubolewa, że przedłożenie nie uregulow ało 
kwestyi w ojskow ej. D elegacje są czystą kome- 
dyą. a w parlam encie tej spraw y uregulow ać nie 
można. O dpiera zarzut, jakoby Izb a  ludow a nie 
była zdolna do pracy i podnosi, że w łaśnie dziś 
Izba w ystaw ioną jest na największą próbę. Bez 
powszechnego p raw a głosow ania nie byłoby par­
lam entu, k tóryby  m ógł był załatw ić ugodę. Koń 
czy życzeniem, aby  zasługa za to p rzypad ła  w 
udziale dem okratom . Dom H absburski powinien 
byó św iadom  tego, że najpew niejszą podsta­
wą dyuastyi i państw a jest zadowolenie ludu. 
(Oklaski.)

P . I v a n i s z 6 7 i ó  ośw iadczył, że g ło ­
sow ać będzie przeciw  ugodzie.

P. P o g a c z n i k  oświadcza imieniem klu­
bu słoweńskiego, że klub ten pragnąc, aby 
ugoda załatw ioną została parlam entarnie, bę­
dzie głosował za nagłością i za m eritum  u- 
gody.

P . A d 1 e r  ośw iadcza, ża socja liśc i g ło ­
sow ać będą za nagłością, chociaż sąd ich o ugo ­
dzie wcale się nie zmienił. Ale tak  sam o, ją k n ie  
chcą brać na siebie odpow iedsialności za ugodę, 
tak  sam o nis cbcą ponosić odpowiedzialności za 
ew entualne n ieparlam entarne jej załatw ienie. So 
cyaliści pragną, aby ten parlam ent ludowy nie 
padł ofiarą obstrukcji. Parlam entarne załatw ienie 
ugody nie jest w pierw szej linii koniecznością 
państw ow ą, a socyaliści w obec rządu, który 
stw orzył koalic ję  wrogich mu stronnictw , sw em  
głosow aniem  nie chcą dać nawet cienia jakiegoś 
YOtum zaufania do rządu. Przeciw nie sądzą, iż 
parlam ent w obec takiego rządu powinien okazać 
swą siłę i zdobyć wszystkie swe praw a. Mówca 
wskazuje na iunctim  między ugodą a obniżeniem 
podatku od cukru i ośw iadcza, że w obec tego, 
że ugoda, czy załatw iona parlam entarnie czy p o ­
zaparlam entarn ie , zawsze przyniesie niekorzyść, 
w olą ułatw ić parlam entarne  jej załatw ienie, aby 
rów nocześnie uzyskać jak ąś  korzyść dla ludności, 
a to : obniżenie podatku od c u k n .

W końcu ośw iadcza raz  jeszcze, iż głoso­
wać będzie za nagłością wniosku.

Poseł dr. G ł ą b i ń g k i złożył następujące 
ośw iadczenie: Koło polskie będzie głosowało za 
nagłością wniosku, będącego przedmiotem dysku­
syi. Zbytecznem byłoby po wywodach posłów 
poprzednich, uzasadniać jeszcze dalej nagłość u- 
gody Muszę jednak  stwierdzić, że my mamy 
specja ln ie  jeszcze odrębne przyczyny przyspie­
szenia obrad Izby. Trw am y bowiem  przytem , 
aby sejm galicyjski jeszcze przed upływ em  s w e ­
go okresu praw odaw czego był zwołany (potaki 
w ania u Polaków ), abyśm y byli w stanie w se j­
mie uchw alić reform ę w yborczą na  szerokich 
podstaw ach dem okratycznych opartą. (Oklaski u 
Polaków). Zależy więc od rządu, a po części i 
od Izby, pomódz nam  w tem. Spodziewam y się, 
że sejm zatem jeszcze przed św iętam i Bożego 
N arodzenia zostanie zwołany. (Oklaski u P s ­
iaków ).

Po przem owie posła P rodana (C horw ata) 
posiedzenie zam knięto ; następne dziś o 1 1  przed­
południem.

Posiedzenie dzisiejsze.
W iedeń. Na początku dzisiejszego posie­

dzenia  prezydent podał do wiadomości, że p. 
Udrzal złożył godność sekretarza Izby.

Minister spraw iedliw ości przedłożył projekt 
ustaw y w spraw ie przedłużenia mocy opow iązu- 
jącej ustaw y z 30 sierpnia 1891 o wykonywaniu 
sądow nictw a konsularnego.

P o  odczytaniu wniosków i interpelacyj Izba 
przystąpiła do dalszej dyskusji nad n a g ł y m  
w n i o s k i e m  p.  C t  i a r e g o  i t o w .  w 
s p r a w i e  u g o d y .

P. K a i s e r  ośw iadcza „że niemieckie 
zjednoczenie ag rarne  głosować będzie za  n a ­
głością wniosku tego, jakoteż wniosku o prow i- 
zoryum  budżetow em . Mówca protestuje przeciw  
zaprzątyw aniu Izby  w nioskam i nagłym i i prze­
szkadzaniu jej tym  sposobem  w regularnej p ra ­
cy. Ubolewa, że upraw ia się handel polityczny w 
spraw ie ugody i ośw iadcza, że zjednoczenie nie 
da się zastraszyć teroryzm em  radykalnych po- 
słów słow iańskich, ani też teroryzm em  so c ja l­
nych dem okratów .

Przem aw iał następnie C horw at B i e 1 a i  i- 
n o ▼ i c, który w ystępował przeciw ugodzie, po- 
czem dyskusyę zam knięto.

Mówca generalny contra p. M i i h l w e r t h  
oświadczył, że wolni wszechnism cy, nie przesą­
dzając m erytorycznego stanow iska swego co do 
ugody, glosować będą za nagłością, aby nie zm u- 
•zać rządu  do w ejścia na drogę stosow ania 

§ 14-Po przem ow ie drugiego mówcy genera lne­
go, posła D u l i b i c a ,  n a g ł o ś ć  p r z y ­
j ę t o  z n a c z n ą  w i ę k s z o ś c i ą  g ł o ­
s ó w .

Wynik głosow ania powitali czescy po­
słowie radykalni i C horw aci okrzykam i: pfuj!

Spraw ozdaw ca Pergelt rozpoczyna następ­
nie o g ó l n ą  d y s k u s y ę  n a d  p r z e d -  
ł o ż e n i a m i  u g o d o w e m i .

Posiedzenie trw a dalej.
W iedeń. N a dzisiejszem posiedzeniu izby 

posłów prezydent podał do w iadom ości, że przy 
wczorajszym wyborze uzupełniającym  w ybrano 
do komisyi budżetowej p. S tapińskiego.

W iedeń . W nioski zgłosili dziś między 
innymi p. D ietzius o zaliczenie Jarosław ia do 
drugiej klasy dodatków  aktyw alnych, p. Ochry- 
mowicz w spraw ie szkoły ćwiczeń przy semina- 
ryum  rządow em  w Zaleszczykach.

Iaterpelacye wnieśli między in n y m i: p. S ta ­
ruch w sprawie uwolnienia biednych studentów 
galicyjskich od op łacan ia  k a rt kolejow ych; p. 
S tachura  w sp raw ie  pew nego w yroku zasądzają­

cego w K om arnie; p. Trylow ski w sp raw ie  usta­
nowienia kom isarzy rządow ych w szeregu m iast 
galicyjskich, p. Onyszkiewicz w spraw ie p o stęp o ­
w ania koncypisty Zielińskiego w S tarym  Sam bo­
rze i w spraw ie urzędow ania s ta ro sty  w S tarym  
S am b o rze ; pp. Okuniewski i Baczyński w sp ra ­
wie zaopatrzenia składów drzew a w H orodence 
w dostateczne m ateryały opałow e ; p. M adej w 
spraw ie położenia robotników  kolejowych w J a ­
śle i G orlicach; p. S taniszew ski w spraw ie u- 
praw ianego przez przedsiębiorców pruskich w yrę­
bu i wywozu so se n ; p. Ceglińsk. w spraw ie u- 
państw ow iem a urzędu pocztowego w Nowym  
T a rg u ; p Bomba w spraw ie utw orzenia n iem ie­
ckiego sem inaryum  w B ia łe j; p. K rem pa w sp ra ­
wie postępow ania starostw a w Nisku ; pp. GHą- 
biński i K opyciński w spraw ie zniżenia taryfy 
dla przewozu artykułów  paszy, p. Petrycki w 
spraw ie skonfiskow ania n r 246 „H ajdam aków ", 
p. Oohrymowicz w spraw ie in ternatu  dla k an d y ­
datów  na nauczycieli przy sem inaryum  w Za­
leszczykach; p. Baczyński w spraw ie postępow a­
nia proKuratoryi w S tanisław ow ie i starostw a w  
T łum aczu; p. K olessa w spraw ie grożącego prze 
silenia z powodu pow rotu robotników  z 
Ameryki do Galicyi, p. Hudec w spraw ie konfi­
skaty kilku artykułów  „N aprzodu"; dr. Liebor- 
m ann w sp raw ie  postępow ania s ta ro s ty  i s e k re ­
tarze starostw a w Ropczycach podczas ostatn ich  
wyborów do rady  p a ń s tw a ; p. Ostapczuk do 
m in istra  obrony krajow ej w spraw ie zran ien ia  
niejakiego R ajnerta  w Rawie ruskiej przez p o ­
rucznika Rolińskiego.

Izba panów.
W iedeń , Izba panów zbierze się 16 bm. 

dla dyskusyi nad ugodą. W  sobotę odbędzie się 
posiedzenie komisyi ugodowej Izby panów.

Delegacye.
W iedeń . W ybór członków delegacyi a u ­

stryackiej w Izbie poselskiej odbędzie się albo w 
piątek albo też w poniedziałek. Obiegają pogło­
ski, że radykaliści, zam ierzają  przeszkadzać w y­
borowi delegatów .

Podatek od cukru.
W ied eń . Dziś w kom isyi budżetow ej o d ­

będzie się  głosow anie w spraw ie zniżenia p oda t­
ku ód cukru. Przyjęty  zostanie wniosek p. Syl- 
re s tra , dom agający się zniżenia podatku o 8 
korou.

Komisya gospodarcza.
W ied eń . Na dzisiejszem posiedzeniu kom i­

syi gospodarczej przyjęto ustaw ę upełnom ocnia­
ją c ą  rząd do uregulow ania tym czasowego sto su n ­
ków handlow ych z zagranicą na okres od I  s ty ­
cznia do 31 grudnia 1908. Spraw ozdaw cą dla 
izby w ybrano posła L ichta.

Zjednoczenie przemysłowe.
W iedeń. Dziś odbyło się posiedzenie w al­

nego zjednoczenia przemysłowego posłów do p a r­
lam entu. W edług kom unikatu, przyjęto rezo lucję , 
wzywającą rząd do uregulow ania  spraw y dom o- 
k rąstw a i zupełnego wykluczenia węgierskich 
dom okrążców  z obszaru państw a austryackiego. 
W  rezo luc ji wezwano rząd  do ja k  najrychlejszego 
przedłożenia w tej m ierze projektu ustawy.

Sejm węgierski.
B u d ap esz t. P. Polonyi wypowiedział na 

w czorajszem  posiedzeniu sejm u o strą  mowę p rz e ­
ciw ugodzie, t o  nim przem aw iało kilku posłów 
chorw ackich. Dalsze obrady dziś.

B u d ap u sz t. Na dzisiejszem posiedzeniu za­
bierali najp ierw  głos mówcy, zap isan i do głosu 
ceiem końcowych wywodów, W szyskim  mowcom 
chorw ackim  odebrano głos, z w yjątkiem  dwom. 
Przewodniczący uzasadniał to zarządzenie tem , 
że mówcy nie mówili o przedm iocie rozpraw .

D yskusyę o g ó l n ą  u k o ń c z o n o .
Miało przyjść do głosow ania co do przej­

ścia do dyskusyi szczegółowej.
Przewodniczący oświadczył, że spraw ę tę 

ujmie we form ę zapytan ia: „czy I z b t  uchw ala
przejście do dyskusyi szczegółowej. Jeżeli tak , to 
tem sam em  odpadnie głosowanie nad wszystkimi 
wnioskami, które z tem są w sprzeczności".

Poseł Supilo prosi o głos i chce przem a­
wiać w języku chorw ackim  w spraw ie propo­
zycji przewodniczącego co do w zm iankow anego 
zapytania. W iceprezes Izby oświadcza, że nie u- 
wrzł za swój obowiązek przetłum aczyć Izbie ży­
czenia mówcy na język węgierski.

K ilku posłów zgłasza się do głosu, przew o­
dniczący odm aw ia im  głosu, ośw iadczając, że 
przedłożono mu wniosek co do imiennego głoso­
w ania i odroczenia głosow ania do następnego 
posiedzenia.

Ponieważ wniosek ma 20 podpisów, prze­
wodniczący musi m u uczynić zadość.

Izba p r z e r z t a  d o  d a l s z e g o  c i ą- 
g u dyskusyi szczegółowej n a d  a u t o n o ­
m i c z n ą  t a r y f ą  c ł o w ą .

Międzynarodowy instytut hygieny.
R zy m . W czoraj wieczór odbyło się o s ta t ­

nie posiedzenie m iędzynarodowej konferencji, 
zwołanej dla spraw y założenia m iędzynarodow e­
go publicznego instytutu hygieny. Podpisano akt 
fundacyjny, dotyczący utw orzenia tego insty tu tu , 
którego siedzibą będzie Paryż. Paryska rada  
miejska odstąpiła do dyspozycyi instytutu pałac, 
aby dać w yraz zadowoleniu z powodu pom yślne­
go wyniku konferencji i aby okazać sw ą go 
ścinność. Po podpisaniu ak tu  wygłosi! delegat 
włoski mowę, w której zreasum ow ał prace kon­
ferencji, podniósł doniosłe jej znaczenie, oraz 
wyraził im ieniem  rządu włoskiego podziękowanie, 
prezesowi konfareacyi Barreosow i, delegatom, o- 
raz  m iastu  Paryżow i. Prezydent Barreos dzięko­
wał Włochom i rządow i włoskiemu za życzli­
wość, okazaną konferencji.

Ziemie polskie.
S p ra w y  sz k o ln e .

W arszaw a. M inisterstwo ośw iaty p rzy stą ­
piło do rozpatryw an ia  projektu, w prow adzające­
go od nowego roku szkolnego ograniczenia dla 
żydów w szkołach średnich K ró lestw a polskiego, 
aby „umożliwić dostęp młodzieży polskiej do 
szkół rządow ych", P w -e n t tej młodzieży w ynosi 
obecnie podług urzędowych zapew nień około 
30 prc.

Z Rosyi.

czestnikom nielegalnego wiecu w uniw ersytecie z 
ć . 30 l.stopac.a zabroniono pobytu w kra ju  połu­
dniow e-zachodnim , 136 w ydalono z Kijowa i 
pow. kijowskiego, 10  skazano na miesiąc aresztu, 
39 n?, 10 dn! aresztu , 493 zaliczono jako  karę  
czas zam knięcia w areszcie do czasu w yjaśnienia 
osobistość:. Fbeyzyę co do pozostałych 7 w strzy­
mano do u r a c z e n ia  specyalnego śledztw a.

Z Portugalii.
L iz b o n a . Przygotow uje się bierny opór 

płacących podatki.

Z Serbii.
B e lg ra d . P rzed  przystąpieniem  do porządku 

dziennego wniósł so c ja lis ta  Lapezeyić, aby 
sk u p sz e z ja s  uchw aliła  protest przeciw  rozw iąza- 
niu drugiej Dumy, jako  sprzecznemi z konstytu­
c ja  Przew odniczący oświadczył, iż wniosku tego 
nie podda pod głosow anie, gdyż Serbii nie wol­
no się mieszać w w ew nętrzne spraw y obcego 
państwa .

Uział rolniczy.
a U ła tw ie n ia  p r o d u k c j i  s p iry tu s u . Z Wied­

n ia  te legrafu ją: Na podstaw ie obrad  ankiety, ja - 
k? w lipcu odbyła się w m inisterstw ie skarbu 
przy udziale m inisterstw a roln ictw a przyzn&no 
gorzele ikon: w łościańskim  ułatw ienia co do p ro ­
d u k c ji sp iry tusu  wolnego od podatku. Ułatw ienia 
te państwowy Związek agrarny przyjął z wdzięcz­
nością do wiadomości a  rów nocześnie objawił 
życzenie: 1) aby dla ustalenia quantum  wolnego 
od podatku sp iry tusu  ustanow iono klucz jedno­
lity ; a) aby przy rozdzielaniu tego quaGtum nie 
brano względu tylko na osoby d o ro s łe ; 3) aby 
uwzględniono także drobniejszych włościan i 
przyznano im praw o produkow ania spirytusu 
wolnego od podatku. M inisterstwo skarbu  u- 
względniło te życzenia w  rozporządzeniu, wyda- 
nem do krajow ych w ładz skarbow ych. Nowe kon­
c e s je  atoli dotyczyć będą tylko tych krajów , w 
których roczna p rodukcja  spiry tusu nie przenosi 
56 litrów .

Z <*ynkow towarowych
Bank i»lnt<uy we L w ow ie.

Lwów dnia 10 grudnia.
Lziś notujemy aa 60 kilogramów loco u ■■

W aluta koronowa-
Ps-enioa gotow a od 13-20 do 13-40, p* „unio* aa 

Mina O- do 0‘O0. Żytu gotowo li '8 3  io  12-00, żyto » , 
termini- OOOdo 0-00. Owies ooroozay ?ny.ow 7  fiu d o  
7 *2 0 . Jęczmień pastewny 7-60  d o  7 8') Jęczmień ' - . r o w .  8  4 0
do 9 ’C0. R z e p a k  do —'00. Lm anka i-Ou ,u  ;
Groch pastewny 7'60 do 8 00 groch do <ou.
10 00 do 11.00 W yka « 70 7 00. Bobir. 7 00  d.. 7 2
H reczka 'rOO dc CrOO. Kukurudza. no w, s* ‘J-;
00-0 do 0-00, kukurucUa sta ra  0-00 do ) Oj. < Ui u u ■. 
wy *a 56 kilo 00'00 do 00'00, oUiurel scar ,' u .o ,  d-j 
00"00. Koniczyna czerwona 80 — do 70 
biała 40'— do 50'—, koaiozyua szwodwiwł 7 0 — ,jc, 
80'—. Tym otka 82 — do 38 —.

8pirytus paritas Tarnopol za lOu iitr. nowv od 
55'— do 65 25. Spirytus paritas Tarnopol te rm in -  
— do — , spirytus paritas Tarnopol ó -.saonty.i' 
gentowany 85-76 do 36

Z tą rg ó w  h a n d lo w y c h .
w ie d e lk ,  a. 9 grudnia. S p i r y t u s .  Za to- 

w ar skontyngentow any z dostaw ą natychm iastow a aa 
100 HL płaoono kor. 62-00 do. 62'50.

Tenderoya : niezmieniona.
C u k i e r :  R atinada prim a z dostaw ą natych­

m iastow ą z Wiednia w oalyoh wag. K.. 71'— do 71-25. 
R afm ada seounda z dostaw ą natychm iastow ą z W ie­
dnia w całych w agonach K. —* —, Kostkowy prim a 
W skrzyniacL netto  z dostawą natychm iastow ą z 
Wiednia JL —■—, w oalyoh wagonach K. — •— i  o 
—•— beczkami do — .

Tendencya silna.
N a f t a  galioyjs ia  St idard White w catych 

wagonach z W iednia K. 27-5j do K. 28 —. W beczkach 
K. —’— do —'—

N afta galicyjska z W iednia beczkami K. 29'— do 
K. 29'5e.

Tendenoya: s ta ła .

Z rynków pieniężnych
W ie d e ń , dnia 10 grudnia. (Telegram „<ia/.oty 

Narodowej*). Zamknięoie giełdy o godc. 2 m inut 31 
po południu. Akoye austryackiego zakładu k r e l r  o- 
wego 688-50, węgierskiego zasładu  kredytowego 749 76 
Anglobanku 291'—. ITnionbanku 539-50. Banku Ha 
krajów  koronnych 408-25, Bankreretnu 514-50, Bodt-n- 
oreditu 996-00, galicyjskiego Bancu hipotecznego 
000-00, kolei państw owych 666 —, kolei poładnio wej 
151-25 tram w aju A. — , B. — kolei Klbethil 
420-00 Kolei półnoo 5200— (000, kolei czerni orneckiej 
652'Oś, alp iny  58450, Rima M uranya 517  60, pratkiegc
tow arz. żelaznego 2368 —----- , fabryki broni 453-
turecjtie tytoniow e 403 00 galicyjskiogo karpacŁrsgc 
Tow arzystw a naft. 54C— —, oblig. węg. indemmz. 
92-70, ren ta  m ajowa 96 35, austryacku ren ta aoronow - 
96 75, węgiersku ren ta koronowa 93-05, 56-let. listy 
Tow arzystw a kredytowego ziemskiego i4'2). u pro­
centowe lis ty  banku hipotecznego 94'00. i i pół pro­
centowe listy  banku hipoteczni 99 35, 5-prooeucowe 
lis ty  baniru nipoteoznego 11000, 4-procentowe Banku 
graj. 94*2o, 4 i pół proc. Banku kraj. 110 00 ó-procaat.
komunalne oblięaoye Banku k r a j .  , 4-proceutoye
galicyjskie obl-ga y e  prop 98-00, 4-procentowe galic. 
pożycza' krajowe z r. 189S 35-85, t-procento ^a po- 

I iyczka m iasta  Lwowa 94 40, losy tureckie 131 50 m ar­
ki 117'87, ruble 258 76 , 5 proc. ren ta  rosyjsK* r i 9,-6 
r. 88-85

P e te rsb u rg . Garowa A leksandra zachoro­
w ała  na silną influenzę.

D u b il .
P e te rs b u rg . W szystkie stow arzyszenia pol­

skie w Petersburgu  wyraziły sw e uznanie Rodi- 
czewowi.

W rzen ie  n*. u n iw e rs y te ta c h  
K ijó w . Z rozkazu gen .-gubernato ra  20 u-

NADESŁANA
(Za tę rubrykę Redakcja nic odpowiada.,

„ y r i e s s n i t z t a l "
w  H K d d lln g  koło W iedn ia  

1 założony w r. 1850. —  O dznaczony złotym  me­
dalem  na  powszechnej hygenieznej wystawie 

w W iedniu 1906.
W spaniałe położenie w śród lasów . Najnowszy 
komfort. Znakom ita pielęgnacya. Najlepsze^skutki. 

Cenniki gratis.

Obrońca Ludwik Markowski
otw orzył kanceiaryę wc Lwowie przy ul Pańskiej 

1 1  I  p_____________________

Dr. Alfred Burzyński,
s p e c y a lls ta  c h o ró b  o c z n y c h  i  o p e r a to r ,  

L w ów , u l. T e a t r a ln a  7 (naprzeciw  K ated ry ).

P rsy jo o h a il do  L w ow a d. 9 g ru d n ia  1907. 
Hotel Europejski. (Alberta Szkowroaa). M. 

hr. Komarnieki z Jarosławia, S. Źuk S«am uw ski z 
Żakowa, S. Liuderski ze Stanisławowa, A. Wiśaiew- 
ski z Krakowa, J . Olkuszmk z Bielca, P. Bernato­
wicz z Ilawczy, B. Le Dou z Paryża, K. Haezesvski 
z Kołomyi, J . Gbadziaski z Potoka, 8 . Zawistow­
ski z Sapraoówki, L. Makowieccy z B ;sarab ii, dr. 
Czerlunczakiewiez z Przemyśla, Z. Zalewska z W ar­
szawy.

Wstęp
o l i i y . tńys tawa Gwiazdkowa zaopatrzona obficie w najnow sze a rtyku ły  w enodzące 

w zakres ?i>alarsfw a a r ty s ty c z n e g o , w y p a la n ia  
rz e ź b ia rs tw u  —  u

A l c - j  2 6 3 * 0  H A b n e r a
L w ó w , R y n e k  1. 38.

W ystaw ę m ożna przer cały dzień zwiedzać.

W b tę u

wolny.
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I N i l u  i!
Powieść.

P -ie łeży la  z an&ielsklege Ja n in a  B.

(Ciąg dalszy).
— Mr. A therstan  się żeni — w ygłasza 

W iliam sow a, patrząc mi w oczy — J pannę mam 
odpraw ić. J tg o  narzeczona, miss G raham , sam a 
wybierze sobie panny służące.

— Mr. A therstan się żeoi ?
Przenikliwe oczy klucznicy nic schodzą 

z b)'jj twarzy.
—  Tak, żeni się, a  ty odjedziesz stąd.
S ła m ą r, chw ytam  brzeg krzesła.
Mrs. Rusher, płacząe z rozczulenia, w y­

krzykuje :
— Pom yśleć, że m". Bob decyduje się n a ­

reszcie ożenić.
— Miss G raham  przyjedz>e lulaj z calem 

tow arzystw em , a więc będziecie mieli sposobność 
widzieć now ą Danią — odzywa się mrs, W iliams, 
wodząc wzroKiem po naszych tw arzach, a le  z u- 
pnrem zatrzym ując go na mnie,

— Aie diarzago właściwie m ianoby nas od- 
p e.w iar? — odzywa się Saly Coles - - swoją 
d rogą. że z „panią* n !e będzie tu już tak przy­
jemnie : możno jednak spróbow ać.

— Nie będzie sposobności po tem u, wszy­
stkie dziewczęta i kilku mężczyzn będą odpra­
wieni ze służby. Od dziś dn.a jesteście pow ia­
dom ieni !

— Pani jednak tem więcej nie zostanie tu 
długo — dorzuca Saly.

— Czemuż uię n ie  odezwiesz, S aro  Jen- 
bins? — pyta mię złośliwie m rs. Wiliumsowa, 
sw e oczy w pijając we mnie.

— Cóż m am  m ów ić? Odejdę i koniec
— Tak panienka zbladłaś, że < hyba ci no­

wina nie p izypad ła  dc gustu
Na te jej słow a wszystkich oczy zw racają 

się ciekaw ie ku mnie. Dla zam askow ania mej 
bladości ukryw am  tw arz w dłoniach i z w ym u­
szonym śm iechem  odpowi idam :

— P o  mrozie na dworze gorąco kuchenne 
tak  na  mnie działa.

— Zaślubiny pana wnet nastąp ią?
— Nie m a racyi odwlekania ich ; pomyśleć, 

że mr. Bob nakoniec zakochał się — wykrzykuje 
R usherow a ze łzami w oczuch.

— Miss Atherstan też się zaręczyła — o- 
znajm ia W iliam sow a — jej narzeczony przybę­
dzie rów nież w przyszłym tygodniu,

Aie w iadom ość o zaręczynach m iss A ther­
stan  przechodzi p raw ie  niepostrzeżenie w śród 
w zruszenia spowodowanego m ałżeństwem  jej bra 
ta  i odpraw ą służby.

-  Ależ to będą mieć piękne podarunki —

w ola Saly — co tam  uarzeczeńetwo.
Ogólnym śmiechem przy jęto  tę naiw ną 

uwagę.
— Gdzie S a ra  idzie? — zatrzym uje mię 

mrs. W iliam a w chwili, gdy chciałam  sią w ysu­
nąć z pi koju

—  Idę powiesić mój kaftan ik  i kapelusz.
— Proszę zaczekać troszkę i wysłuchać 

z łaski sw ojej mych rozporządzeń co do przy­
szłego tygodnia. Będzie szeiog obiadów . D w a­
naście pokoi trzeba przygotow ać; chcę ci w y­
znaczyć robotę, by nie Dyło żadnego zam ięsza- 
n ia  i nieładu.

N astępnie cała litan ia  rozporządzeń, ale ja 
nic z tego nie słyszałam  aż do chw ili, gdy fał­
szywy głos tej baby w zyw a mię znów po 
im ien iu :

— Saro, Które poitoje przydzieliłam tob ie?
— Nie dosłyszałam  — odpow iadam  z a ­

w stydzona.
— Ach! dopraw dy? A więc pow tarzam  

drugi i ostatni r a z : H asz przygotow ać pokój 
przyszłej pani, jej matki, ja k  również m rs i m iss 
C artw oight. K to  w ie, może się spodobasz miss 
G raham , to cię zatrzym a w swej służbie. P o d o ­
bałoby ci się to, riep raw daż, bo aż się m ienisz 
na  myśl o odejściu stąd.

— Przeciw nie, nam yślam  się, czy nie m o­
głabym  pójść sobie ju tro .

—  Acb, uciekać — m ówi z szyderstw em .

Inni służący p rzypatru ją  mi się c iekaw ie .^
— Jestem  zdecydow ana już  więcej m e 

służyć — odpow iadam  z w zniesioną dum nie gło­
w ą na ich zdziwione spojrzenia.

— D ość nag ła  jest ta  tw oja  decyzya, ale 
jeśli odejdziesz, tracisz zapłatę za cały miesiąc, 
nie licząc, że tni przysporzysz kłopotu w wyszu- 
Kaniu innej dziewczyna w tak  krótkim czasio. 
Ten ostatn i wzgląd mało cię zresztą obenodzi

— Czekaj, S aro , do końca miesiąca — 
m ówi Saly Coles, k ładąc n r  rękę na r a ­
m ieniu.

— Jeśli mój odjazc m iałby ci spraw ić na j­
m niejszą przykrość — odpow iadam  bardzo spo­
kojnie — pozostanę do końca m iesiąca.

N a  to zapew nienie klucznica oddala się, a 
Dombil sta je  za m ną.

— Ależ S ara  jest blada — odzyw a się z 
delikatnością, której nie spodziew ałabym  się po 
nim — tutaj jest za gorąco, proszę iść raczej 
do sw tg c  pokoju na górę.

A w ięc to  taki koniec 1 Pochylono na 
oknie z w zrokiem  zapatrzonym  w ogołocony 
krajobraz, k tóry  tak  ukochałam , słyszę głos 
u p rzy k izo n y : To je s t koniec W ięc on miss
G raham  ma poślubić, a ja m arzyłam  i w y o b ra­
żałam  sobie, że mnie pokochał. O ! jakże byłam 
głupia 1

Po wielu godzinach goryczy następuje  przy­
m usowy spokój.

W  końcu m iesrąca  w rócę do domu.
0 1  piękny je s t  rezulta*  m ego przedsię­

wzięcia.
Panna służąca  w  dom u siostrzeńca m«j 

m acochy.
H istorya ta  pójdzie z usrt do ust, aż dotrze 

do uszu mi A ih ers tan a . W te d y  się dowie, że 
dziewczyna, z k tó re j uczynił sobie zabaw kę, to  
to nie S a ra  Jenkins, a le  Molly C arthew . Ten po­
całunek dziś jeszczr, mię p a li. D otąd czuję go n a  
mycb ustach. Czyż jeg o  piętno nie za trze  się 
nigdy ?

Słyszę dzwon zw o łu jący  n a  herbatę . T rzeba 
iść g-ać dalej sw ą ro lę , s łuchać dysput o przy­
szłej pani, jej toa le tach , prezentach i u roczysto­
ść lacb z okazyi z a ś lu b in ;  trzeba  naw et b rać  
udział w tych rozm ow ach  i pozostaw ać tu taj do 
końca m iesiąca, a  potem  wrócić do dom u ze zła- 
m anem sercem , upokorj :eniem i żalem w duszy.

Dzień, którego taik się obaw iałam , nad­
szedł I

O siódm ej godzinie: m ają  p rzy jechać do 
dw oru  m r. A therstan  ze  siostrą, narzeczoną 
sw oją i jej m atką.

(C. d. n .)

yrup - ?  aglialto. n a jle p sz y  ś ro d e k  czy sz c z ąc y  k re w
wynalazku

p rof. H iero n im *  P a g lin n o
rec-epty pierwotnej pnez wynalazcę założonej i obecnie zostającej pod 

sobiereów, lir y, której siedzibą jest F I  O B E S IC T A  V la  P a n d o lf ln l  (Italia).
w -w - asmamrmammm n  r w m B w m m * m m m n M w i w m w w i

1? 8 8  kcióle podług oryginalnej 
kierunkiem jego uprawnionych spudko
epor7adzany od

p łyń m y — w  prosząca — w
Należy żądać zawsze jasno-niebieskiego znaku fabryki z podpisem  prof. G i r o h i m o  P a g l i a n o .

Do nabycia we w szystkich w iększych ap tek ach .
•mad d l a  A M S tr y i :  SOCBATU BE AC0HBTT1-AŁ& ( S M - T y r o t ) .

iOw* d w i«
jdnia 2  jio p ad a  roku zeszłego miedzy 

"godz iną  7 a 8  w ieczorem w przeeho- 
dzie w idziałem  n a  n lley  A kadem ickiej 
;we Lwowie, w bardzo w alnej spraw ie 

yi*ewy:>..n.;- ■ -tn-M'1 i zwierzyny, prz> [proszę n a ju s iti ic j o podanie lnl adresn
‘ iy ir  mięsu __ a, poiywna i r-amn SWegO ł  sposobn, ja k  mógłbym Im  tę

p o  24. j o  i 15 k o ro n  k ilo . | spraw ę oso liście przedstaw ić.
Matezyńska — Kołomyja,! 926 K a r o l  C s a n d e r o a .
Sintchó v2 a 80. ' " . — — — — — — — .

D r o b n e  o g l o u e n l r
. 0 1  hl ■■; wyrazu.

E U J L I O N

& z k * * ł a

jJabłka! Orzechy!I>o c ia st
/nu ^ o rn n e  m a s i j  d w o rs k ie , św ie ż e ,
• t r u tę ,  n?e soli n e  no 70 e t. z a  oó l Ł k .I t  j  ~ ~ *i • j  »
<«raz mit ł.. deserowe eo dziennie śwle-M* “ wybran* gftu ikf *Y’ 1 75^  * 
ze no cenaeh targo-yeh poleęa h a n d e '0„ echy wło, kie> dnie> c:enj (e ,upiayt

L e o n a r d a  S o l e c k i e g o ,  białe i zdrowo ziarno zł. l -90, 5 kilo franco. 
L n ie ,  ni. Batorego 2. 9 5 2 X * A l m e o ,  T e r s e r a  1 4 , W ę g r y .

IV 
i "2 kg, kinfitury różanej
I SO C ospr darsiwo domowe poczta Latacz

935

iiod pszczelny!
driwS' phd gwarancją, wysyła w 5-kilogr.
blassmuaoh po 5 k. 7 5  8 . opłacone J. 
M E N C Z E K  v,- M i k n O n c a c h .  W i ę k s z ą  i l o ś ć  
i n a c z n : :  t a n i e j  949

937

chowu drobiu
w Z ie lo n e) pod E.wą ruską 

sp rzedaje  901 ,

kurczęta i pulardy
bite, w ó-kilowych paczkach na  za ­
m ówienie, 1 kg- 80 o t n ietuez nych,

[1 zł. tuczonych. — Żyw e rasow e 
Z ie lo n o n ó ż k i p o lsk  i', — K a c z k i 
P e k in g  po 7 kor. sztuka. I n d y k i  
M a m u t/ m etaliczne 11 kor. srtuka .

Q 7 u h l ł n u ł 9 r u  najpraktyczniejsi) 
v a | u h J W f l i  J  ziwedzkie „prima*'-,] 
cześ 1 składowe i n»prat~y po'eca F t" j 
I b l a d e k ,  handel towarów żelaznych, — | 
1j * ó w ,  J ^ y t e k  4 5 b ,  l ó g  ul.  G r o d z i c k i c h .

ązó

Cognac

Pracov n;a Jubilerska
S t a n i s ł a w a  h i r h l e r s i r l e g o .

Plac S erua iyńshi 17. Zvi,ówiema no 
we. rspeia-.yo wszeLit-go rodzaju przyj­
muje, wykonuje sum euni». Ceny przystę­
pni. iłupuj j, sprze-laje. zamienia. 9 0 9

Czuba-9urozier S Cle.
D LSTILLER 1E F R A N O A IS E , P R O M O U T O ^

W s z ę d z i e  d o  n a b y c i a .  957

W in o  - t e & t r  w  „ F i k h
. E S C E L 3 I O E M

T  J
Trogram  od 7 do 13 g rudn ia  1907:

CZĘŚĆ I. Neapol i wybuch ezuwiuiza. — Podróż do krainy śniegów 
i lodów — Walka światowych atletów. — Tajemnice hypuotyzmn. — Roz­
wój koslynm ćw  I strojów  kobieeyoh. — List pospieszny. — Przygody 
młodego Juliusza Verne. — CZĘŚĆ II . Igrzyska japońskie — Porwana  
Jirsez rozbójników m orsuich. — Zwierzyniec w „Jardin a-s ploates1*. — 
Noe księżycowa na morzu. —- Co się biednej śwince zdarzyć może. — 
CZĘŚĆ Ilf. Potęga inności (dram a u grecki). — Straszny maszynista. — Za­
bawna przygoda i deską, — Podróż astronom, do gniazdy. 9 6 2

Bilety nabywać można przy kasie w Filharmonii codziennie od g. 9 — 1 2  
i od 3 —6 , oraz wieczorem od 7 -mej. — Garderoba 1 0  h. —■ W Sobotę, Nie­
dzielę i Święta po cenach zniżonych. — Początek o godz. Vs 8 wieozorem. — 

Popołudniowe o godz. 4 -tej.

Bok założenia le84

„Szarotka1*
Magazyn i p racow nia sukien dam  
ski h p r z e n i e s i o n y  nu u l i c *  

H a l i c k ą  1 .  2 0 .  J  p i ę t r o .

P ó lęca  us G W IA Z D K Ę  bluzki, 
spoci uce DajnoSySzych fasonów , se r­

daki, sukienki 966
o 30 p ro e e n t  t a n ie j  ! 'T p l i

wykonuje h a fty m aszynow e n a  p o ­
darunki gw iazdkow e.

-

>}■ K n e i p p o w s k a  +

4’ł 'n r t f  : r h , 044

■. i .-u^łyrl:, nieJokrewnych, wycieóczonycl. 
cl.cu.lu' i, Wicsaci ia organizm, przywrsce 

f . . v ciała. W dwOeh miesiącHcb 
■ l ’ig. wsg: przybywa. Kilka odznaczeL

na wystawach. Wiele podziękowań. 
Cena pndefka 2 kor. 50 hal. bez pocztj 

4 i.u li .ka  10 kor., opłata1- 
Prawdziwa tylko przez t-en. Repr. Hjrg 
In sty tu tu  F . Z a c b d r s k a ,  R z e s z ó w

Księgarnia G. Gebethnera i Sp. w  Krakowie
poleca 931

„Złote ziarna
Zbiór m odlitw  kościelnych, odpustow ych oraz pozostaw ionych nam  
przez Św iętych. G łów nie tłum aczonych z angielskiego i w yjętych z 
R akolty  (R acco lla), z dodaniem  m odlitw  św ię tych  polskich i p ieśni

naszych.
Cena brosz, koron 3 t oprawre w płótno koron 4-20, 

oprawne w szagrym koron 6.
Do nabycia we wszystkich księgarniach.

i

Najprzyjbmniej3ze podarki

na fi. ialaia, Biiaie i
I*erfnm .y . Ideał, G ard en ia , A m aryllis, Trófle du ja p o m  

F io łk i parm eńskie  itp. od 2 k  do 10 koron.
K a se tk i z  p e r fn m a m i od 1 k. 20 h. do 20 k.
H o i y  koloB sR ie i  k w ia to w e , w ykw intne.
K a se tk f ja p o ń s k ie  i  c n fń sk ie  na ch u steczk i, ręk aw iczK i

i b iżu tery i od 2 k. do 1 0  koron .
P u s i l i  n a  p u d e r  1 m y d ło  w wielkim w jb o rz e  od oO L.

do 6 koron.
K a se tk i z  p r z y rz ą d a m i do  c z y a -e s e n ia  i p le l rg n o  
w a n la  p a z n o g e i od 3 k . do 20 koron, 

f io z p y la c z e  d o  p e r fn m  m etalowe i szk lane  od 60 h . do 
20 Koron

L u s tr a  t ‘>a e to w e  do podróży i kieszonkow e w wieik m 
w yborze.

S z c z o tk i do  w ło só w , w ąsó w , zęb ó w , p a z n o g e l i  su k ie n
w wielkim w yborze i na różne ceny.

P t - d Ły i  m y d ła  to a le to w e  m akom ite  923

poleca J a n  l h i ł P t « » n t e » i
L n ó w , ul. Sykstuska 25, L w ów , ul. H etooaósk* 8 . stacya 

tia n w a ju . ?’r z e m y i l ,  ul. M ickiewicza 11 
S ta n is ła w ó w , ul. S ap ieżyńsha. K rak ó w , SuKiennice 20

W  i i i a  w ę g ś «
cn.rjonn i białe, p. d gwaraacyą prawćai- 
»», prz.'en,ne i zdrowe dostarcza w 3 4 - 
litrowycfc : ecrumach kolejowych, takte 
próbne «■ beczułkach pocit. po 4 1/, lWr*- 

jf k następuje : 
z r. 7 0 '.' 3 4  litr. zł. 1 2  4 V4 1. zł. 1- 7 5

u <9 02 „ „ 1 4  2' -
n ’897 n n l 7 n — a-39
n 1893 „ „ 19 „ „ 2'S<
» l8 8 7 „ n 21 „ 2-75:
„ 1 8 7 9  wino lecznicze 4 '/* ć 4 ’9 f-

WaiyBtko opłacone. M ió d  patoka, naj­
lepszy, deserowy, biały lnb żółty 5 ag. 
ptts.ki ł1. 3 50 A ltneu, Yerseez 14,

L n .a rn . 82 5

Już nadeszły świeże tow ary  południowe i takowe 
w najlepszych jakościach po cenach najniższych

na śwista
poleca handel

£eonarda Soleckiego,
I i w i w ,  n L  B ^ t o r o ^ o  2 . 943

Z n a n i, p ra o o w -ila

SitiflB damsticl
i

konfekcyi
Anieli Strzeleckiej,

'przenit-.ąioua został-i na

ul. Zulińskiego 6, Lwów,
W ykonuje suknie od n a j^y k w in t-
nie,szych du naj skrom nie szvch.
ńamóvi i- nia z prow m cyi usku- 

rybko i s ta-anm e.

3(onkurs
na posadę tnspektora ogrodnl/twu pr/y knuni^cie  

« i .  gallć. Tow arzystw a gospodarskiego,
W  m yśl uchw ały K om itetu  z dn ia  5 listopada 1907, rozpisu je  

się niniejszem  konk u rs  na p o sa d ę  in sp ek to ra  o g r o d n ic i w a  na w aru n ­
kach n a stę D U ją c y c h :

a) p<aca roczna początkow o 3.000 k.
b) zw ro t kosztów  p odróży , 
e) dyjety w czasie podróży po 10  k. na dobę.
K a n d y d a c i zechcą podania  sw e zaopatrzone w curriculum  v itae ,

w raz z odpisam i m etryki u rodzin , św iadnetw  z odbytych nauk i p ra ­
ktyki, w nieść po koniec g ru d n ia  b r. do B iu ra  K om itetu  (we L w ow ie , 
ul. K arola L udw ika 1. 3).

K om ite t c. k. gahcyjskiego T ow arzystw a gospodarskiego.
P rezes : Z a  sek re ta rza  .

St Brykczyńskl mp. Dr. c»m. August fiodakiewiez mp.

Filia pragskiego

Banku Kredytowego
we Lwowie ul. Karola Ludwika 29

(Nr. Telefonu 937)

Zakład centralny w Pradze. 
Filie w Kolinie i Ołomuńcu.

E k n p o i y t n r a  w  B r o d a c i  . 

Korzystne załatwianie 
wszelkich transakcy) bankowych i lokacyj

kapitałów.
Kupno i sprzedaż papierów  wartościowych. —  Przeprow adze­
nie w szelkich obrotów giełdow ych na  targach  krajow ych i za­

granicznych.
Prom esy, Losy (Sprzedaż losów za w ypłatą w rachunuu bie­
żącym). O tw ieran ie  kredytów  i udzielanie zaliczek na pod­
kład papierów wartościowych. — Przyjm ow anie w przechowa­
nie i w zarząd papierów  wartościow ych. —  U bezpieczanie 
losów i efektów od s tra t z powodu wylosowania. —  W ykupno 
p ła tnych  kuponów i wylosow anych papierów w artościow ych. — 
L is ty  polecające i akredytyw y na sezon podróży. —  E sk o n t 
weksli. — In k asa  i w ypłaty  w kra ju  i na  im ejsca zag ran i-  

— W kładki p ien iężne na  książeczki wkładkowe (podatek 
rentow y opłaca Bank)

czne.

o p r o c e n t o w u j e  p o  5°L
bieżący mna asy g n a ty  kasow e z w ypow iedzeniem  w  rachunku

wedle um ew y .

O d d z i a ł  k o m e r c j a l n y
F in an so w an ie  p rzed sięb io rs tw  p rzem ysłow ych  i  budowli pu­
blicznych, kredyty n a  podatk i i c ła . — Z aliczkow anie  faktur 
towarowych. — K u p n o  i sp rzedaż  w  d rodze  kom isow ej to­

warów i z a lic z k o w a n a  tychże . 18

'  u P,,Vv ibfWąluy redaktor P l a t o n
—fW■

K o s t c e  k i.
i ® ® « 7 i r o i i a . i
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9

O
a
«
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J a  święta poleca

P ie rw s z e  g a l ic y js k ie  967

Towarz. akc. rafineryi spirytusu
poleca swa L w o w i e  p o le c a  swe

na w ystaw ach  krajowycli i zag ra n iczn y ch  p rem iow an e wyroby
jako t o :

Speoyal^e Nalewki ovrocowe Wódki 
polskie- Rosolisy.

Likiary. Rumy i Kuj .aki,
zbadane chem icznie przez p ierw sze pow agi n au k o w e

" # J Q *  ł i i  e l i  - W -

Skłatty dla m iasta: Pasaż Kiusirtana 5.7. Plac Bernar­
dyński ł. 2a. Plac KapLumy 1. 3.

J a  t mięta ptleci

»

JST
r

w
o

»
s-

3(Kkuru4zę
suchą, zdrową, do gorzelń i  s a mleko — doctc-cza 

najianlej, franco, do wszyslkich sfacyj kolejowych

Bank Rolniczy
L w o - w i e .

J P iM fm Ź U
ł S e r m a n ó wColosseum

pod artystyozneoi k ierow nictw em  I l tu lo l fa  F ra n zia fea . 
C o d z ie n n ie  p rz e d s ta w ie n ie  o 8 -m e j w leeao rem .

W  N iedzielę i św ięta  dw a przedstaw ienia, o 4 -tej i o 8 -m ej.

P R O G E A M : „Przeciw ny sk u tek “ farsa  w 1 ak c ie .— H u m o ry ­
styczni cykliści. — S u c z k a .  — Żongler. — Cu­
dow na grota. —  Y itograf „R ozbó jn icy  m orscy*.

m  i

Fryzyer i perukarz
Edw ard O rillm ayer  

Lwów, —  hotel Soiigs a
polne swój pierwszorzędny Zatład fry- 

zyerski z osobnym
S a l o n e m  d l a  R a d

do czesania, i yzowania, mycia, głowy, 
obcinania paznokci a rąk.

Ma gotowe i na zamówienie wykonuje p e r a k l ,  jakot.-ż modne obecnie
praktyczne dla pań tzw )>oatiche<  — Obok aalonn fryzyerskiego jeat

ogromny skład, a tem samem ) wielki wybór 8 3 4

— — —  perfum eryj i kosm etyków :
p i e r w M o r z ę d n y c h  f a b r y k  ś w i a t o w y c h .

Zakład wodoleczniczydri.tanvMpn
otwarty eaCy rok

Cóntralne ogrzew anie. K analizacya. Ś w iatło  elektry­
czne. W odociąg. Nowo urządzon* łkzienki.

C ena od osoby od 8 koron dziennie z całem  u trzy­
m aniem . Prospetcta na żąd an ie . 466

Z druksTLt' i lit ig ra l i  i1 Ue-a, N śum aaaa i Sp.


